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Przedpłata wynosi:
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W  K rakow ie.............................20 złr. — 6 *łr. — 2 ztr.
W e Lwowie w księgarni Gu-

brynowicza i Schmidta . 21 „ — 6 ,  26 — 2 „
W Anstrji i W ęg rzech . . .  24 „ — 6 „ — 2 26 oent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 6 sgr. 1 tal. 16 sgr.
W e F rancji i A ng lji. . . . .  108 frank. — 27 frank. — 10 franków
W  B e l g j i ,  W ło sz e c h  i

S zw ajca iji  80 frank. — 20 frank. — 7 franków.

Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ . 

w Krakowie:
na miesiąc listop ad ....................... złr. 2

„ listopad i grudzień „ 4 
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc l is to p a d .................złr. 2.25
„ listopad i grudzień „ 4.50

Kraków 30 października.
Stronnictwo liberalne w Prusach 

odniosło nrzv Domocv r z ą d u  d w a

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

P OWI E Ś Ć
przez

iLdama BełolkowalŁiego

(Ciąg dalszy.)

Vox populi, vox Dei.
G d y  się to  działo  n a  dziedz ińcu  za m ­

kow ym , n a  w si ten  n ie zw y k ły  ru ch , 0 
k tó ry m  m ów iliśm y, bynajm n ie j n ie  u s ta ­
w ał, ale w zm agał się co raz  w ięcój. P o je  
dyncze  g ro m ad k i łą c z y ły  się w coraz  
w iększe k u p y , rozm ow y  staw ały  się co raz  
gw arn ie jsze , co raz  hałaśliw sze . N ie ty lk o  
m ężczyźni, a le  te ra z  ju ż  i k o b ie ty  n a le ­
ża ły  db^ ty ch  zg ro m ad zeń  p o d  go łćm  
n iebem  i do ro zp raw  ja k ie  z w zras ta ją ­
cym  za p a łem  p ro w ad zo n o .

Z  p o cz ą tk u  by ło  to  ty lk o  w zajem ne 
udzie lan ie  sobie ja k ie jś  w iadom ości i w y­
n u rzan ie  tego  sm utnego  w rażen ia , jak ie  
ona w u m y słach  w yw oła ła . T e raz  zaczę 
to  ju ż  o tóm  w y d arzen iu  w ydaw ać, " j u a w a ć  sw oje 
sądy  i ob jaw iać sw oje zdan ie . P ow szech- 
nćj zgody  w idoczn ie  n ie  b y ło , i k aż d a  
p raw ie  z m nie jszych  lub  w iększych  g r o ­
m a d ek  d z ie liła  się n a  dw a p rzec iw ne o- 
bozy . S iln ie jszą b y ła  s tro n a  ty ch , k tó rz y  
o dzyw ali się  ja k ie m iś  w yrazam i n ieprzy- 
ja zn e m i, z szyderstw em , n iech ęc ią , a  n a ­
w et p o g ró ż k ą ; ci ta k że  m ów ili g ło ­
śniej , n iek ied y  z k rzy k ie m  i p rz e k le ń ­
stw em . N a obozie p rzeciw nym  w idać by-



KRAJ z czwartku 31 października.

Evenement donosi, że za otworzeniem 
sesji zgromadzenia p. Raoul Duval ma 
zainterpelować rząd w kwestji mów pana 
Gambetty, wypowiedzianych w czasie jego 
podróży.

Mówiono od niejakiegoś czasu o daniu 
p. Thiersowi dożywotniej prezydentury i 
zapewniano, że centrum lewicy weźmie 
na siebie tego inicjatywę; lecz Bulletin 
conservateur republicain, który jest orga 
nem tćj frakcji zgromadzenia, stanowczo 
temu zaprzecza.

— ( K o m i s j a  n i e u s t a j ą c a )  od­
była w dniu 24 bm. ostatnie swe posie­
dzenie. Nie trwało ono i godziny. Pomi­
mo pogłosek różnych dzienników, nie 
podnoszono wcale kwestji tyczących się 
wyborów. Pan Grdvy prezydował na tćm 
ostatnićm zebraniu. Kilku członków ko­
misji pod pozorem sprostowań protokułu 
wszczęli na nowo rozprawy nad mową 
p. Gambetty w Grenobli i sprawą p iel­
grzymów w Nantes. Następnie prezes od­
czytuje zbiorowy list pp. Rouhera i Mau­
rycego R icharda, w którym ci panowie 
oświadczają swoją gotowość w udzieleniu 
objaśnień we względzie gwałtu popełnio­
nego na księciu Napoleonie, spodziewając 
się , że ta sprawa podjętą będzie w ko 
misji nieustającej.

Pan Grevy odpisał na ten list ranić 
więcćj w następujących słowach: „Żąda 
cie panowie, abym oddał pod sąd komisji 
nieustającćj protestację księcia Napoleona 
i kwestje tćj sprawy dotyczące. Komisja 
nie jest kompetentną do rozbioru podo­
bnych kwestji. Jćj atrybucje ograniczają 
się na spełnieniu przepisów wymienio­
nych w artykule 32 konstytucji r. 1848. 
Nie mogę jćj nic zatćm oddawać do de­
cyzji. Z rozpoczęciem posiedzeń zgroma­
dzenia złożę w biurze protestację księcia 
Napoleona.“

Zgromadzenie zatćm nie komisja bę­
dzie sędzią w tćj sprawie; tak też oświad­
czył p. Thiers na przedostatnićm zebra­
n iu , biorąc przedsięwzięte środki prze­
ciwko księciu Napoleonowi na swoją od­
powiedzialność i obiecując udzielić izbie 
wszelkie żądane wyjaśnienia.

Podjęto jeszcze kilka mnićj ważnych 
kw estji, poczćm na wniosek jednego z 
członków komisja postanowiła nie zbie­
rać się 7go listopada, jako  w dniu zbyt 
blizkim otwarcia posiedzeń izby.

średnio związane z północnemi, i nie po­
wtórzy się smutny z przed lat kilku wy- 
ladek, źo kiedy na Wołyniu zboże m ar­
niało w stertach, w gubernji kowieńskićj 
umierano z głodu.

Mosk. Wiad. donoszą, że ministerja 
spraw wewnętrznych i skarbu pracują 
wspólnie nad projektem skasowania we 
wszystkich miastach organizacji rzemieśl 
ników jako  stanu odrębnego.

Rossja.
[ K o m u n i k a c j e  w o d n e  — k o l e j  

ż e l a z n a  1 i t e  ws  k o - w o ł  y ń s k a — 
z n i e s i e n i e  c e c h ó w ] .

Sieć komunikacji wodnych w Rossji wy­
nosi około 4620 mil. Z tego przypada 
najwięcćj na W ołgę, bo 1911 mil, na mo­
rze Czarne 818 m il, na morze Bałtyckie 
695 mil, na morze Białe 665 mil, na mo­
rze Azowskie 446 mil. Z pomocą kana­
łów różne drogi wodne tak są z sobą po­
łączone, że nie wyładowując, można z mo­
rza Kaspijskiego do morza Białego i Bał­
tyckiego , równie z morza Czarnego do 
morza Bałtyckiego i Białego transporto 
wać towary. Obok tego Niemen połączo 
nym jest z pomocą Augustowskiego ka­
nału z Wisłą. Kaspijskie i Białe morze 
nie stoją atoli w bezpośrednim związku 
z morzem Czarnem. Na północy droga 
wodna jest od 6—6y2 miesięcy nie za­
marznięta , na południe 8 — 10 miesięcy: 
kanały są zazwyczaj dłużćj pokryte lo­
dem , niż rzeki, co spraw ia, że w ciągu 
roku zaledwie przez 6 miesięcy można 
korzystać z podobnego systemu komuni­
kacyjnego.

Dowiadujemy s ię , iż przystąpiono do 
zbadania gruntu, celem wytknięcia nowćj 
linji kolei źelaznćj, mającćj połączyć ko­
lej warszawsko-petersburską z kijowsko- 
brzoską. Nowa linja od Landwarowa pod 
W ilnem , gdzie się rozchodzi droga war­
szawska z wierzbołowską, ma iść przez 
L id ę , Słonim i Pińsk do połączenia się 
w punkcie jeszcze dokładnie nieoznaczo­
nym drogi kijowsko-brzeskićj. Tym spo 
sobem gubernje południowe będą bezpo-

Spraw y m iejskie i pow iatow e.

]? ro je k ta  p .  p re z y d e n ta .
I.

Gdyby dobre chęci, głoszone a nawet 
drukowane projekta wystarczały na upo­
rządkowanie i powiększenie miasta K ra­
kowa, to nie wątpimy, że czcigodnemu 
naszemu prezydentowi jużbyśmy wdzię­
czni być powinni byli za welkie na 
tćm polu położone zasługi. Bo prócz licz­
nych mów, głoszonych w radzie i za ra­
dą, w komisjach i po za komisjami p ro­
gramów, mamy przed sobą aż dwie bro­
szury szanownego prezydenta, traktujące 
o uporządkowaniu i powiększeniu miasta 
naszego. Jednę z nich, dawniejszą, która 
wyszła w Krakowie w r. 1871, znają już 
nasi czytelnicy z obszernego rozbioru, 
jakiśmy jćj swego czasu poświęcili. Za­
wiera ona program przyszłego uporząd­
kowania i powiększenia miasta Krakowa, 
odczytany w radzie miejskićj d. 5 stycz­
nia 1871 r. Druga broszura nowszćj jest 
daty. W yszła ona pod tytułem : „Projekt 
zaradzenia brakowi mieszkań w K rako­
wie, skreślony przez prezydenta miasta, 
odczytany na posiedzeniu rady miejskićj 
dnia 5 czerwca 1872 r .“

Jeżeli pierwsza z tych broszur zajmo­
wała się licznemi przedmiotami, kreśląc 
niejako program w s z y s t k i c h  r o b ó t  
publicznych, jakie należy przeprowadzić 
w Krakowie, to ta druga broszura zaj­
muje się już tylko środkami w celu za­
radzenia brakowi mieszkań, a więc po­
daje środki i drogi w celu przysporzenia 
Krakowowi domów i mieszkań.

Przeczytaliśmy tę broszurę z uwagą, 
a zanim do bliższego rozbioru przystą­
pimy, niech nam wolno będzie kilko­
ma słowy oddać wrażenie, jakie ona w 
całości na nas zrobiła.

Otóż jesteśmy zdania, że gdyby sza­
nowny nasz prezydent dwanaście takich 
broszur napisał, stanowiłoby to bezwąt- 
pienia t u z i n ,  ale gdyby nawet dziesięć 
tuzinów takich broszur na świat wydał, 
nie przyczyniłby się tem bynajmnićj do 
przysporzenia Krakowowi ani jednego 
mieszkania, ani jeduego domu.

A to z przyczyn następujących.
Jeżeli n a  s e r j o  się myśli o powięk­

szeniu miasta i o przysporzeniu mu do­
mów, trzeba przedewszystkiem w y n a -  
l e ś ć  tanie place do budowy. Pod t a ­
n i e m i nie rozumiemy bynajmnićj pla­
ców, których cena nie odpowiadałaby 
ich wartości, albo nawet ich wartości 
chwilowćj, że tak powiemy, ich wartości 
k u r s o w e j ,  ale nie nazywamy tylko 
taniemi tych placów, których cena zawi­
sła li tylko od prywatnego amatorstwa i 
uporu. Słowem, pod t a n i e m i  placami 
rozumiemy tak ie , których na licytacji 
publicznej nabyć można.

Place te jednak nie powinny być za­
nadto oddalono od centrum miasta, gdyż 
wtedy nie obudzają chęci budowania. 
Powinny one być ile możności jak  naj- 
bliżćj miasta, w żadnym razie zaś nie 
powinny być z a przedmieściami, bo aby 
się budować za przedmieściami, do tego 
zaiste nie trzeba projektów p. prezydenta.

Aby nie sięgać daleko, t a k i e m i  za­
sadami kierowała się przed dwunastu la­
ty sławna wiedeńska Stadtverweiterungs- 
Commision. Było ciasno w Wiedniu, cia­
sno w mieście, ciasno po przedmieściach. 
Przytćm Schmerling zaczął już dążyć do 
podniesienia Wiednia na stanowisko pier­
wszorzędne w Niemczech. Cóż zrobiono? 
Starano się w y n a l e ź ć  place miejskie,

któreby można wystawić na l i c y t a c j e .
Zniesiono więc mury m iasta , pozasypy- 
wano dawne fo sy , rozparcelowano tak 
zwane glasy i zaczęto sprzedawać place 
podbudow ę, które wszystkie leżały b 1 i 
ż ć j  miasta, aniżeli przedmieścia. Ta o- 
k o l i c z n o ś ć  głównie podnieciła chęć 
budowania i między miastem a przed­
mieściami stanął nowy, stokroć od stare­
go wspanialszy Wiedeń.

Widzimy więc, że trzymanie się tych 
dwóch wyżćj wskazanych] zasad prowadzi 
do ce lu ; ale projekt p. prezydenta, nie­
stety ! t y c h  z a s a d  s i ę  n i e  t r z y m a  
i dlatego, dopóki ich się nie chwyci, niech 
nam wolno będzie uważać go za b e z o  
w o c n ą  z a b a w k ę .

Co czyni projekt p. prezydenta? 
W ykazuje on różne grunta puste, nie 

zabudowane, któreby mogły być zabu- 
dowanemi, które jednak są w ł a s n o ś c i ą  
o s ó b  p r y w a t n y c h  i powiada z wiel 
ką naiwnością: „Możnaby je kupić i za 
budow ać!** Czy może magisirat chce się 
podjąć pośrednictwa? Bo o ile nam wia­
domo, strony te prywatne sprzedałyby 
grunta, ale po bajecznych cenach, a do­
póki tych nie osiągną, czekać będą — 
łudząc się, że je  kiedyś w przyszłości o 
siągną.

Opieranie projektów powiększenia mia­
sta na odsyłaniu chęć budowania mają­
cych do prywatnych stron po grunta, jest 
postępowaniem śmiesznćm i do celu nie- 
prowadzącćm.

Pow tarzam y: magistrat powinien by 
w obrębie m iasta, bliźćj od przedmieść, 
starać się wynaleść place p u ste , własno­
ścią m i e j s k ą  będące i takowe jak  naj 
prędzćj wystawić na publiczną licytację 
Tego nie uczynił, a mógł to uczynić, jak  
to zaraz wykażemy.

P l a e ó w  t a k i c h  bowiem jest podo- 
statkiero, choć ich niema wykazanych _w 
projekcie pana prezydenta. Plac taki je ­
den znajduje się przed bramą Florjańską 
na K leparzu, ciągnący się między plan 
tami a targowiskiem kleparskićm i mógł 
by być podzielony przynajmniój na pięć 
lub sześć wielkich parcel pod budowę 
domów. Gdyby p. prezydent polecił m a­
gistratowi , aby plac ten rozparcelował, 
plany bezzwłocznie przedłożył, gdyby 
place te wystawiono na publiczną licyta 
cję, ręczymy za to, że mogłyby być sprze 
dane za znaczne ceny i p o d  w a r u n  
k i e m ,  aby w jak  najkrótszym czasie 
stanęły tam budynki mieszkalne. To był­
by krok p rak tyczny , to byłby c z y n ,  
ale projekta, w których niema anijednćj 
myśli praktycznćj, ani jednego pomysłu 
nowego, na nic się nie przydadzą!

Drugim takim placem, który jest w ła­
snością miejską i który powinien być jak 
naj prędzćj rozparcelowany , sprzedany 
przez licytację i zabudowany, jest plae 
pomiędzy plantami a gościńcem przed 
domem towarzystwa ogniowego, gdzie by­
ła  Bzkółka drzew. Ten plae, równie, jak 
pierwszy, o którym mówiliśmy, pobudzi 
chęć do budowania, bo leży blisko mia­
sta, w pięknćm miejscu.

Trzeci plac taki jest ten , na którym 
dziś znajduje się tandeta przed realno­
ścią „W ielopole.u Tandetę łatwo prze­
nieść na inne odleglejsze od miasta miej­
sce , a na tym placu stanęłoby kilka ła­
dnych domów.

Czwartym takim placem jest cała czwar­
ta strona Szczepańskiego placu. W dal­
sze wyliczanie nie wdajemy się dzisiaj.

Dość, że wskazaliśmy place, które są 
własnością m iejską, które każdej chwili 
można wystawić na licytację publiczną i 
które nieleźąc daleko za m iastem , ale 
pomiędzy miastem i przedmieściami, po­
budzą chęć kupna i zabudowania.

Te place trzeba było rozparcelować i 
wystawić na licytację, a gdyby to magi­
strat był uczynił w styczniu 1871 roku, 
kiedy p. prezydent wydał pierwszą swoją 
broszurę, zaprawdę, dzisiaj, kiedy wydał 
drugą broszurę, place te nie stałyby wię­
cćj puste, ale byłyby już zabudowane 
i Kraków miałby już kilkanaście nowych, 
pięknych domów więcćj. Ale ten czas 
kosztow ny, od stycznia 1871 do dziś

dnia, zeszedł na projektach — dziś zaś 
wydrukowano drugą broszurę, w którćj o 
tych j e d y n i e  p o d  b u d o w ę  p r z y d a ­
t n y c h  p l a c a c h  n a w e t  mo wy  n i ema !

Komisja statutowa odbyła wczoraj po­
siedzenie. Dr. Rydzowski wniósł, aby wy- 
brać p o d k  o m i t e t ,  któryby miał w y­
pracować e l a b o r a t  i takowy komisji 
przedłożył. Dr. W a r s z a u e r  sprzeciwia 
się wyborowi podkomitetu i wnosi, aby 
komisja co tydzień odbyła jedno posie­
dzenie. Na to się też zgodzono i posie­
dzenie na tem zamknięto.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się za ­
tem na przyszły tydzień. Ponieważ je ­
dnak sejm, jak  wiadomo, otwartym zo­
stanie d. 5 listopada, więc o wniesieniu 
uchwalonego przez radę miejską statutu 
na tegoroczną sesję, ani mowy nie ma

Przy uzupełniającym w yborze  do rady
pow. w Turce w dniu 15 b. m., z grupy wła­
ścicieli większych posiadłości, wybrani zostali 
p. Emil Michałowski c. k. sędzia pow. w Turce 

p. Michał Meckler nauczyciel szkoły trywial 
nśj w Turce.

W iadom ości z literatu ry  i sztu k i.
Wieniąc, nr. 85 zawiera: Alfred de Musset, 

studjum literackie E. Lubowskiego (c. d.). — 
Ramułtowie, powieść współczesna J. I. Kra 
szewskiego (c. d.).-— Korespondencja z Pozna- 

i. —  Przegląd literacki. —  Ludy Kaukazu i 
Kaukaz (c. d.). —  Rozmaitości.

Encyklopedji powszeeknćj mniejszćj Orgel­
branda , wyszedł już zeszyt 11 sięgający do 
wyrazu Bułgarowie.

Zagroda, pismo dla ludu, nr. 20  zawiera: 
Czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą.— 
Dom zaklęty.]— Kasy zaliczkowe. —  Dawnićj, 
powiastka W ł. Syrokomli.— Czary.— Węgorz. 
— Co słychać w św iecie.— Ceny zboża.— R oz­
maitości.

Prawnik, nr. 43 zawiera: Dawne prawo 
wekslowe polskie, przez Józefa Louis. —  Pra­
ktyka sądowa i administracyjna.— Księga oize- 
czeń (sentencjonarjusz) c. k. najwyższego try­
bunału sprawiedliwości (c. d.). — Wiadomości 
bibljograficzne. —  Wiadomości potoczne.

Pan Nowicki, wynalazca heljochromografji, 
wykończył już portret heljochromograficzny 
w wielkich rozmiarach J. I. Kraszewskiego na 
wystawę wiedeńską.

BlSmark pisze obecnie swój życiorys i za 
mierzą go wydać własnym nakładem.

Kronika p otoczn a  i rozm aitośc i.
Walne zgromadzenie członków krakow­

skiego oddziału tow. pedagogicznego, odbędzie 
się w Krakowie dnia 3 listopada r. b., o go 
dżinie 11 przed południem, w sali muzeum 
techniczno-przemysłowego. Porządek dzienny: 
a) zagajenie, b) odczytanie wywodu słownego 
z ostatniego walnego zgromadzenia i sprawo­
zdania z wystawy rzeczy szkolnych oddziało- 
wćj w Krakowie; c) sprawozdanie komisji lu- 
stracyjnćj^ d) sprawozdanie p. Aleks. Pająka, 
delegata na walny zjazd tow. pedagogicznego 
i wystawę^rzećzy szkolnych w Tarnowie: e) dal­
szy ciąg wykładu p. dr. Wierzbickiego: „O uży­
ciu globusu; f)  wybór delegata na walny zjazd 
tow. pedagogicznego w roku 1 8 7 3 ; g) wnioski 
członków; h) oznaczenie dnia i miejsca przy­
szłego walnego zgromadzenia.

W ystawa ch ińsko-japońska zamkniętą 
zostanie w piątek 1 listopada o godzinie 5 po 
południu. Ceua wejścia na ostatnie dwa dni 
została zniżoną o połowę, t. j. do 10 cent. od 
osoby a do 5 c. dla dzieci i młodzieży szkol- 
nćj i pensjonatów, a to dla tego, aby dac mo­
żność zwiedzenia wystawy szerszćj publiczności 
i młodzieży, dla którćj jest bardzo pouczającą. 
W  niedzielę dnia 3 listopada odbędzie się już 
w tćj samćj sali z rana posiedzenie publiczne 
tow. pedagogicznego, a po południu posiedze­
nie publiczne doroczne tow. pszczelno jedwa- 
bniczego. W  przyszłym zaś tygodniu rozpocz­
ną się w muzeum techniczno-przemysłowćm  
wykłady dla kobićt, jak rów tie też wieczorne 
wykłady na wyższym kursie handlowym dla 
mężczyzn.

t  Andrzej Kratzer, artysta muzyczny 
kompozytor wielu ulotnych utworów, onegdaj 
o godz. 6 wieczorem przeniósł się do wiecz

ności. Rodzina Kratzerów znana jest u nas 
jako muzykalna; kilkunastu tego rodu muzy­
ków pracowała lub pracuje na tćm polu z w ię­
kszą lub mniejszą sławą. Zmarły Andrzćj był 
synem Kazimierza, kantora przy katedrze na 
Wawelu w Krakowie, oraz jednym z głównych 
kierowników towarzystwa amatorów muzyki i 
śpiewu, które istniało od 1833 — 46 r.

Z więzienia sądu karnego w Krakowie, u- 
ciekło w nocy z dnia 29 na 30 b. m. aż 4-ch 
więźniów. Przebiwszy powałę swćj kaźni, do­
stali się na strych starego zabudowania i ztam- 
tąd do nowego jeszcze nieukończonego gmachu 
sądowego, gdzie wyłamawszy drzwi dostali się 
na plantacje. Strzał przez żołnierza przy ulicy 
Poselskiej na straży stojącego, do nich wymię 
mierzony, chybił celu.

Parasol zostaw ion y .— W  urzędzie poczto­
wym przy ulicy Grodzkićj, nieznajoma jakaś 
pani oddając listy w upłynionym tygodniu, 
pozostawiła parasol. W łaścicielka zgłosić się 
zechce do biura pocztowego na I piętro, gdzie 
po udowodnieniu w każdej chwili odebrać go 
może.

Gra W ruletę rozpowszechnia się bardzo 
w Peszcie i staje się plagą społeczeństwa. 
Mnóstwo ludzi lekkomyślnych padło juz ofiarą 
swćj namiętnśj gry; kilka wypadków samobój 
stwa wydarzyło się w skutek tego w ostatnim 
czasie w Peszcie i w Wiedniu.

Dobroczynność angielska.— o  Anglikach 
mówią, że są narodem kramarzy, jednakże nikt 
nie zaprzeczy, że wielu jest między nimi ta­
kich, co umieją czynić z swych skarbów godny 
naśladowania użytek. W  przeszłym tygodniu 
8 osób, ukrywających swe nazwiska, nadesłało 
w samym Londynie zakładom dobroczynnym  
datku po 10001 . Jeżeli weźmiemy na uwagę, 
że większa część dawców nie ma powodu żą­
dać, aby ich nie wymieniano, i że corocznie 
wpływają na cele dobroczynne ogromne sumy 
w datkach uiźćj 1000  1. wynoszących, zdoła­
my sobie wyobrazić, ile to z kieszeni bogaczy 
angielskich rozchodzi się na ulżenie cierpiącćj 
ludzkości. Naród kramarzy przoduje w tćj 
mierze wszystkim innym narodom.

Od dr. Livingstona nadeszły do angiel­
skiego ministerstwa kolonji Indyjskich listy, 
z których jeden pod adresem jego córki, drugi 
sekretarza tegoż ministerstwa. Tym spoBohem 
znikły wszystkie wątpliwości co do osoby sła­
wnego podróżnika, byli bowiem tacy, którzy 
powątpiewali ażali Stanley rzeczywiście go od­
szukał.

Teatr.— Jutro we czwartek 31 października: 
poraź trzeci „Fiammina,“ komedja w 4 aktach, 
p. Marjo Uchard z francuzkiego.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Janj^Kruściechowski wł. d., Józefa 
Gębicka ob., Aloizy Milkuszewski ob., Józef 
Rogulski wł. d., Jan Skrzyński wł. d., z Kró­
lestw a; Tad. W yleżyński ob., Miecz. Kseliski 
ob., Stan. Dumański ob., z Warszawy; Fran. 
Lampel dr. pr. z Luboszyc; Piotr W ilczyński 
wł. d. z Kijowa; Leopold Borkiewicz z W ol 
broma; Józef Panczakiewicz ze Sącza; Anastazy 
Meisner z Ubrzezia; Rudolf Kruszczeski obyw. 
z Łysakowa; Józef Lande urz. z Poręby; Woj. 
Kmita wł. d. z Brzeziny.

CKTeticaLesł^no.)
Przysłow ia, jak ie  nam po przeszłości 

zostały , są nieraz bardzo trafne; źadńe- 
go jednak z nich tak często, a szczegól- 
nićj dzisiaj, nie da się zastosow ać, jak  
teg o : „w cudzćm oku ig łę , a w swojóm 
nio widzi się belki.u Miałem okazję ob­
serwowania tego n ieraz , puszczałem to 
jednak mimo uszu, mówiąc: „to słabosć 
ludzka!“

Tą ale razą — nie wiem, czy dlatego, 
że lubię konie, ale pewno dlatego — nie 
mogę ze stulonemi uszami, ogłuszony jak 
zając, przycupnąć.

Dla stada, stadziarza i koni reputacja 
jest tak  drogą i konieczną, jak dla pan­
ny na wydaniu; zdarza się bowiem, że 
jak  ta ostatnia najniewinnićj nieraz jest 
obgadaną, tak znów często w idzim y, że 
nierozmyślni ludzie szkalują stada, które 
ledwo z opowiadania znają, nieprzewidu- 
j ą c , że przez to szkodzą dobru publi­
cznemu.

Nie miałem sposobności aż dotąd być

w Janow ie, w stadzie cesarsko rossyj- 
skićm i różne tćż słyszałem o tćm s ta ­
dzie zdania; przekonawszy się zaś, o ile 
zdania owe oddalone są od rzeczywisto­
śc i , postanowiłem z przyjaciółmi koni, 
ctórym sposobność nie nastręcza zwie­
dzenia tego zawodu — „podzielić się1* 
przyjemnćm wrażeniem, jakiego dozna­
łem nad Bugiem wobec stad ckulającyck 
po stepie, stworzonym jakby umyślnie 
dla koni.

Z panom Zdzieóskim, właścicielem sta­
da płaszowskiego — udaliśmy się za g ra­
nicę celem nabycia stadnie i ogiera sta­
dnego. Zwiedzając więc różno zawody 
koni, wstąpiliśmy i do Jan o w a , gdzie 
właśnie znaleźliśmy kobyły takie, z któ­
rych niejedna mogłaby wszystkiemu za­
imponować wymaganiu; wybraliśmy tak ­
że ogiera, ale za bardzo nawet wysoką 
cenę odstąpić go nie chciano.

Inspektor i naczelnik stad, książę Me 
szczerski, z amatorstwa widać i z zami­
łowania do koni noszący na sobie ow 
ciężar, jest człowiekiem łączącym w so­
bie wszystkie przymioty7 dżentelmana i 
gorącego przyjaciela rodu koni — z u- 
przejmością prawdziwie książęcą — cały 
dzień obwoził nas cd tabunu do tabunu, 
dając przy każdym nieomal koniu obja­
śnienia jego rodu tak detaliczne, że mu­
sieliśmy pamięć księcia podziwiać.

Energja, z jaką książę prowadzi stada, 
pilność jeg o , nieomal z przesadą grani 
cząca, daje rękojmię, że braki, jakim  sam 
książę nie zaprzecza, wyrównanemi wkrót­
ce zostaną. Widać bowiem, że książę 
w ić, co dzisiaj hodować potrzeba; znać 
kierunek i intencje, a więc rezultaty są 
pewne, a tćm niezawoduiejsze, że Janów 
posiada takie warunki, iż pięć razy licz­
niejsze stada utrzymywać potrafi. Takie 
są przynajmnićj moje z tego co widzia­
łem pojęcia.

Proszę sobie bowiem wystawić równą, 
zdrową i czystą okolicę nadbużańską, z 
nieprzejrzanemi okiem pastwiskami, ga­
jami , gdzie konie wśród upałów schro­
nienie przed muchami i chłód znajdują; 
kąpiel w kipiącym Bugu i trawę w pas — 
cóż więc potrzeba koniowi więcćj ? kie­
dy nawet człowiek doznaje tu jakiegoś 
uroku.

Przyjemnie bardzo przelatywały chwi­
le, bo natrafiliśmy na niespodziewaną go­
ścinność. Czwórka w poręcz umiejętnie 
złożonych przepysznych rumaków unosi 
ła  nas po stepio niezmordowanie — a 
gdy w powrocie do domu deszcz lunął i 
książę na zwoszczyka zawołał „puszczaj,“ 
to pędziliśmi jak  kurjerskim pociągiem — 
i gdyby nie równina stepu , po którćj 
omnibus do polowania szedł jak  po sto­
le __ to pewno nieboszczykami bylibyś­
my do tego czasu wszyscy.

Długiego potrzebaby czasu do opisania 
szczegółowo wszystkiego , a więc^ tylko 
nadm ieniam , że kto chce widzieć wzór 
stadnie, po największćj części anglo-a- 
rabskich, niech jedzie do Janow a, gdzie 
z masy ogierów, także zobaczy wyboro­
we egzemplarze.

Ogiery zarodowe i stacyjne pokazywa­
no nam prawie wszystkie, bo szanowny 
książę — stadziarzowi z nad W isły — 
poczuwszy w nim równego sobie amato­
ra koni i znawcę — chciał całą uprzej­
mością służyć.

Koniom wschodniego rodu w tych sta­
dach pierwszeństwo się należy — zw ła­
szcza nadzieje są w źreb iętach , które w 
takićj troskliwości i w takich paszach, 
chlubę stadu przyniosą.

Zwiedzanie stad w kraju i za granicą, 
łączność i odwiedziny wzajemne — że 
tak powiem, stadziarzy — gdzie ściera­
łyby się i wyrabiały zdania —  obok 
wielkićj przyjem ności, byłyby z wielką 
korzyścią tak dla hodowników jak  i ho­
dowli koni.

Roman Piechocki 
dyrektor szkoły ekwitacyjnćj 

krakowskićj.

( Nades ł ane . )
W yczytawszy w K r a ju  wspomnienie o 

mojćm przyjeździe do K rakow a, mam

dziemy tak robić jak  nam każe nasza 
święta cerkiew i nasi ojcowie duchowni, 
bo się o swoje dusze boimy, i oświadczy­
my, że odtąd na jego nabożeństwa i ka­
zania chodzić nie będziem y. . .

— Poco nam przepraszać g ra fa ! — za­
wołał Maksym Pawluk — my jem u nic 
złego nie zrobili, tylko on nam. Nie pój­
dziemy do g ra fa !

— Nie pójdziemy, nie pójdziemy — za­
wtórował mu tłum.

— Ja k  on swoje nabożeństwo ogłosi— 
mówił dalćj Maksym — to nikt z nas tam 
nie pójdzie, i tćm mu pokażemy, co my­
ślimy o nim i o jego wierze.

— T ak jest, tak j e s t ! — odezwały się 
znowu głosy.

Stary Iwan zeszedł z kamienia, na któ­
rym stał, machając ręką jakby z rezy­
gnacją, Maksym wskoczył na kamień na 
jego miejsce.

— W ięc wierni chrześcianie, nie ma co 
więcćj o tćm mówić. Wszyscy tutaj zga­
dzamy się na jedno i od tego nie odstą­
pimy. Niech graf robi co mu się podoba, 
a my będziemy robić swoje. Pójdźmy te­
raz do wsi, i powiedzmy innym, na czćm 
tu stanęło.

— Pójdźmy, pójdźmy, — odezwały się 
liczne głosy i cały tłum ze zgiełkiem i 
bezładnie rzucił się na drogę do wsi. 
Maksym szedł na czele.

Szczupła tylko garstka zdawała się nie 
dzielić powszechnego uniesienia, i pozo­
stała trochę w tyle za innymi.

— Źle się stało — mówili do siebie 
trzeba to było jakoś inaczćj zrobić. Graf 
się zmartwi, i ta  niewdzięczność będzie 
go bardzo boleć. Ot, żałować nam stare­
go grafa, przecież to zawsze nasz pan i 
dobry człow iek!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Obrazek z Ukrainy.

„A — psik !1* . . . .  .
„Na zdrow ie! szanownemu kapitanowi 

dobrodziejowi1*.
„Upadam do nóżek — mój mości cho- 

rążycu dobrodzieju1*.
„A — psztyk ! !**
„Sto lat zdrowia mój mości chorąźycu 

dobrodzieju1*. . . .
„Do nóżek się ścielę szanownemu ka­

pitanowi dobrodziejowi1*.
Jeden i drugi kichał i nosa wycierał, 

a oba grali w maryasza przy małym sto­
liczku, w dużym salonie dużego wiejskie­
go dworu w Szulinkach. Jeden i drugi 
był stary co się zowie, a oba byli r  e- 
z y d e n t a m i  u jenerałowicza pana W oj­
ciecha co miał na własność Szulinki z 
przyległościami, Bibisteczki bez przyle- 
głości poczciwą żonę, Kilka różnego wie­
ku córek i staruszkę matkę.

A kiedyż to wszystko się działo ? 
Oczywiście, że bardzo dawno, a mia­

nowicie w epoce owćj, kiedy żyli swo­
bodnie i wygodnie r e z y d e n c i  i r e z y ­
d e n t  k i po dworach pierwsi z pachołka­
mi do swoich usług, drugie z szafrano- 
wemi chusteczkami do przechowania
wdzięków  i w  epoce, kiedy na co-
dzień i z folwarku do folwarku jeżdżono 
sześcioma końmi na U k ra in ie .. . .

Pan kapitan zadawał ze czterdziestu, 
a pan chorążyc po raz setny ucierał no­
sa — gdy paf! paf! trzasnięto z bicza a 
z kolasy na saniach przed gankiem za­
częło wysiadać całe stado gości.

Zjawił [się zaraz pan W ojciech trochę 
mający minę jakoby drzemał tylko co—

i zjawiła się wnet pani Wojciechowa z 
okularami i robótką w ręku, wyjrzała z 
trzeciego pokoju panna Zofia z paletą 
nałożoną farbami, przestała grać na for­
tepianie panna Anna, porzuciła lalkę Ma­
rynia , do salonu zaczęli wtarabaniać się 
przybyli goście, już z futer, kapuz i pa- 
paciów rozkutani w sieniach.

W szedł pan szambelan długi jak tyka 
ubrany czarno po europejsku .. . .  za nim 
pani szambelanowa malutka i niewiedzieć 
dla czego przypominająca pom idora .. . .  
Za nią córka pani Kornelja Brzdęk p r i­
mo voto Pikulióska, wdowa po pierwszym 
mężu rozwódka po drugim — o trzecim 
chętnie się myślom oddawała. Miała na 
sobie ciemno-pomarańczową suknię w pal­
my i na ręku bonońskiego pieska. Za 
tem wszystkiem postępował syn wzro­
stem zbliżony do mamy szambelanowój. 
Na nim uwydatniała się cnota domowa 
tćj rodziny — oszczędność. Dodzierał 
suknie, które papę szambelana w młodo-
dości jego okryw ały  W szystko na
nim było bardzo przestronne, pończochy 
wyglądały jako tako, trzewiki spełniały
służbę przymusowo  to jest zaszyte
były z tyłu w takićj ilości w jakićj zby­
wały materjałem swoim na maciupcich 
nóżkach szambelanica, — od ogromnych 
płaskich nóg długiego szambelana.

Wszystko to się kłaniało głową i no­
gami — bonończyk tymczasem szczekał 
jak  opętany.

W szystko to razem zaczęło gadać • 
pani Brzdęk spozierała ku zwierciadłu 
raz — a ku stolikowi z marjaszem dwa 
razy, gdy nowe paf! i znowu paf! paf! 
i jeszcze znowu paf! paf! paf! całą fu­
rę a raczćj kopę nowych gości wysadzi­
ło przed gankiem.

Czy to był kulig — obiad — imieni- 
jny  — lub zaręczyny u państwa Wojcie- 
I chów ?

Nic z tego wszystkiego mój ciekawcze. 
Byli to po prostu przypadkowi goście, 

dalecy i bliscy sąsiedzi Szulinek, które 
to Szulinki leżały bliziuteńko traktu głó­
wnego do Kijowa prowadzącego i które 
to Szulinki były własnością jak się rze­
kło wyżćj w raz z kilkoma córkami pań­
stwa Wojciechów zacnych i poczciwych 
na wskróś — a gościnnych na wylot.

Oj ioj ! jak w ulu] tak  się roiło w du­
żym salonie Szulinieckim ! . . .

Kapitan z chorążycem zabrawszy ze 
sobą stoliczek, katar, karty i nosy swo­
je, wynieśli się sobie precz do czwartego 
pokoju.

Roiło się to tak  roiło jak  mrowisko 
wszystko razem najprzód. Potem zaczęło 
się to rozkładać na kupki i kupeczki po 
salonie i jego przyległościach. Nareście 
przecie można było połapać się z czego się 
składały owe kupki i kupeczki.

Jedną tworzyła pani Brzdęk, ci devant 
Pikulińska, suknia pomarańczowa w pal­
my, piesek bonończyk i pułkownik Fry- 
zoń. Rozmowa tutaj szła bardzo żwawo, 
ożywiał ją  mianowicie bonończyk. Pod­
trzymywała ją zaś ciągle na zgodnćj 
skali golizna pana pułkownika z niezna­
nego nigdy w wojsku polskiem pułku — 
i trzysta dusz pani Kornelji Brzdęk.

Inna składała się z panny Anny o bur­
sztynowych włosach — i z pana W itolda 
o czarnych wąsikach opartych o forte- 
pjan, z miłości starćj jak  świat, i pięknćj 
jak  wiosna, z tkanek różowych i brylan­
towych promieni.

Inną stanowiły pięć mam i ciociów, 
trzech starych kawalerów, pięć czepków 
z różnemi kokardam i, dwie łysiny i j e ­
dna szpakowata czupryna; razem pięćset 
lat bez kilkunastu.

Jeszcze inną tworzyło aż dwóch m ar­
szałków, jeden sędzia, jeden prawdziwy

pułkownik, jeden prezes in spe i kilka 
butelek węgrzyna.

I  znowu inną panna Zofja, pan Tade­
usz, panfAleksander, marzenia o kimś co 
nie był ani Tadeuszem ani Aleksandrem, 
ale Stanisławem z okolic Żytom ierza, i 
marzenia o pannie Zofji i majątku pana 
Wojciecha a względnie posagu tejże pan­
ny Zofji.... _ _

Były jeszcze inne takie i owakie, osta­
tnią tworzyła mała Marynia i duży biały 
ko tek , któremu ona od czasu do czasu 
papierkiem łechtała nosek, udając, że to 
myszka.

Wszedł strojny k a m e r d y n e r ,  otwo­
rzył drzwi na rozcież, które potąd były 
zamknięte na klucz i oznajmił wieczerzę.

Całą chmarą towarzystwo przeniosło 
się do jadalnćj sali, wieczerza była aż mi­
ło, zaczęli jeść i popijać aż strach!...

Czterech kozaczków niby czterech bli­
źniaczków, żeby nie powiedzieć cztery 
krople wody, usługiwało biesiadującym.

Póki jedzono nie gadauo n ic , jak  za­
częto pić, zaczęto i gadać.

Gospodarz dziękując gościom za zjazd 
niespodziewany, wyraził swój żal, że mię­
dzy nimi nie ma kochanego Ilorowicza...

— Ach! praw da, prawda! ozwało się 
kilka głosów — gdzie on może być, że 
się do Kijowa nie spieszy.

— Bez niego za nic kontrakty!
— Nic się nie uda, gdy on nie przy- 

jedzie!
— W  istocie — to bardzo miły czło­

wiek — rzekła pani Brzdęk do swego 
pułkownika.

— Niechby go wszyscy djabli wzięli! — 
pomyślał sobie tenże.

— Gdyby on tu był —  mielibyśmy do­
tąd już kilka f a c e c j i  gotowych — rzekł 
jeden z marszałków mnićj przejęty wa­
żnością godności swojćj.

—  II  est banal comme tout ce Horowicz —

wycedził marszałek drugi — bardzo się 
szanujący w godności swojćj.

— Żeby karku nakręcił za nim tu dzi­
siaj dojedzie — westchnieniem wyraził dla 
swćj własnćj wiadomości jeden ze starych 
łysych kawalerów, któremu Horowicz dał 
się już nie raz we znaki.

— A c h ! źebyź bogowie chcieli go te ­
raz sprowadzić do nas — zawołała pan­
na Zofja — chcąc okazać panom Tade­
uszowi i Aleksandrowi, że wcale jćj nłe- 
dosyć na ich towarzystwie.

— II est mechant — że wytrzymać tru­
dno — dorzuciła panna Petronela — pan­
na zupełnie już od dawna dawien dojrza­
ła, a którćj raz w tańcu niechcący zupeł­
nie poczciwy Horowicz nogę podstaw ił, 
przez którą się przewróciwszy nie tak ła 
two się podniosła.

W tem — okrutne paf! trzasnęło przed, 
gankiem — pan Piotr Horowicz w pi< 
minut potem in persona stanął w próg* 
sali.

Jak  go też witano powiadam państw u! 
jakim strasznym wzrokiem spojrzał nań 
goły pułkow nik!

Panna Petronela cichuteńko mysią swo­
ją wysłała go tylko po prostu tam, gdzie 
pieprz turecki rośnie.

Wcale niepotrzebnie. Pan Piotr był spo­
kojnie usposobiony. Zdrowiem jakoś nie­
domagał. F a n t a z j a  z f a c e c j a m i  wy­
raźnie dzisiaj były z nim w rozstroju.... 
W itał wszystkich ot tak sobie obojętnie... 
zatrzymał wzrok nieco dłużćj na pułko­
wniku nie tym , który był prawdziwy.... 
mile ścisnął rączkę panny Petroneli, ukło­
nił się serdecznie łysym kawalerom, jad ł 
dużo, nie pił nic, ale za to ku końcu zwła­
szcza wieczerzy dolewał wszystkim r  
skąpo w kieliszki, wyręczając utrudzone­
go już gospodarza.

(Dokończenie nastąpi.)



KRAJ z czwartku 31 października. 3

honor publicznie ogłosić, że chociaż ko­
mitet towarzystwa opieki narodowćj za­
decydował wysłać mnie jako nadzwyczaj­
nego delegata, w celu popierania spraw 
towarzystwa do Krakowa i w obwody za­
chodnie, delegatom Da Krakćw jest da- 
wnićj zamianowany p. W alery Tomasze- 
wicz, do którego klienci t. o. n. winni 
się zgłaszać.

I przy tćj sposobności, przekonany na­
ocznie ile bezinteresownych trudów po­
niósł przez 16 miesięcy, jako delegat pan 
Marjan D w orski, który przeszkodzony 
licznemi zatrudnieniami, sam z żalem ko­
mitetu zrezygnował, mam sobie za obo­
wiązek w imieniu tow. opieki narodowćj 
temuż p. Marjanowi Dworskiemu publicz­
nie podziękować za jego obywatelską 
otiarność.

Kraków 28 października 1872.
Wiktor Wiśniewski.

K. b. w. p.

S p r a w y  s ą d o w e .

S tan is ław ów  21 października.
P r o c e s  M a r g u l i e s a  i t o w a r z y ­

s z y  o n i e p r a w n e  u w a l n i a n i e  s i ę  
o d  w o j s k a  — d a l s z y  c i ą g  o b r o ­
n y  dr. R u l f a .

„Po takiem postąpieniu naturalnem jest 
źe żydzi pospieszyli do Karmelina, aby 
interes załatwić, przyczem nadmienić na­
leży, że Karmelin wobec żydów groził, 
iż kaleki będzie asenterował jeżeli pie­
niędzy nie otrzyma. To zgodne z prawdy 
skreślenie zdarzeń zaszłych, uwalnia mnie 
od dalszych uwag. Niepojętem mi jest, 
jak  wobec tego można mówić jeszcze o 
uwiedzeniu do nadużycia władzy urzędo- 
wćj. Nie mogę również pojąć, jak  w tym 
razie można mówić, źe żydzi pieniądze 
dawali, aby do stronniczości kogoś spowo­
dować. W szakże stronniczość poprzedzi­
ła  danie pieniędzy. Hubschman widocznie 
nie zdatny, został asenterowany, czyż nie 
trzeba przypuścić, iż żydzi tylko w tym 
celu dawali pieniądze, aby uniknąć stron 
niczości ? Możnaby mi zarzucić: wszak 
Hubschman był zdatnym, gdyż służy je ­
szcze przy wojsku. W ysoki sadzie! Dziś 
rano miałem sposobność widzieć młode-1 
go Hiibschmana, ale nie życzyłbym, aby 
państwo austrjackie miało wielu takich , 
żołnierzy. Zresztą lekarz, major i jeszcze i 
jeden członek komisji orzekli na pierw- \ 
szy rzut oka, źe Hubschman jest n iezda-' 
tnym. Z zestawienia tego nic innego się 
nieokazuje, jak tylko, że wszelka pano­
wała dowolność, a przeto pojedynczym 
wobec przekupności komisji nic innego 
nie pozostawało, jak płacić, aby niezda- j 
tny nie był za zdatnego uznany.

Zanim przejdę do dalszój agitacji w 
Stanisławowie, muszę nadmienić, źe zda­
rzenia w Bohorodczanach są tak niesły­
chane, iż prokuratorja to nawet uznaje i 
znaczenie tych zdarzeń osłabić usiłuje. 
Powołuje się mianowicie prokuratorja na 
to, źe suma na przekupienie już przed 
asenterowaniem Htibschmana była zebra­
ną, zatem zły zamiar już istniał dawnićj. 
Otóż przypuściwszy, to cóż wynika z te ­
go ? Sam zły zamiar nie jest karygo­
dnym, to wiadomo, zbieranie pieniędzy 
jest tylko czynnością przygotowawczą, a 
więc też nie jest karygodną; do rze­
czywistego d a n i a  t y c h  pieniędzy ży­
dzi spowodowani zostali bez wątpienia 
czynnościami bezprawnemi komisji. Że 
zresztą żydzi już dawnićj uzbierali pie­
niądze, tłumaczy się ztąd, źe znali prze- 
kupność z dawniejszych lat. Oskarżenie 
odwołuje się następnie na to, że to wszy­
stko nie tłumaczy żydów bohorodczań- 
skich, a w szczególności Eizyka Hiicsch- 
mana, gdyż oni działali solidarnie. Ale 
wszakżeż, czy każdy nie mógł myśleć: 
co się Hubschmanowi stało dziś, może 
mi się jutro stać ? A zresztą, czyż K ar­
melin nie oświadczył, źe tylko z gminą 
chce traktować, — i tym sposobem nie 
zmusił żydów do organizowania się.

Zdarzenie zaszłe w Nadwórnie i Bo­
horodczanach nie mogły pozostać niezna- 
nemi bliźćj położonym gminom żydow­
skim ; to tćź Karmelin, gdy przybył do 
Stanisławowa, już miał pole przygotowa­
ne do agitacji. Mógł tedy już na począt­
ku donieść panu majorowi, źe żydzi po­
czynają się zbliżać do niego. Aby jednak 
nieufność zupełnie znikła, potrzeba było 
zasystować pobór dodatkowy ośmiu. Mi- 
moto spełzły zrazu na niczem usiłowa­
nia Karmelina, póniewaź żydzi zwietrzyli 
zdradę. Znowu użyto kłamstw i fałszów, 
aby ową nieufność usunąć. Samo oskar­
żenie przyznaje, — że komisja otwarcie 
przyznawała się do (oczywiście pozornćj) 
przekupności, gdyż nadmienia, źe z cał­
kiem obcych okręgów zjeżdżano się tłu ­
mnie, aby w Stanisławowie szukać zba­
wienia. P. Kohler w swych zeznaniach 
opisuje nam postępowanie stanisławow- 
skićj komisji jako tak niesłychane, iż w 
ciągu 151etnićj służby czegoś podobnego 
wcale nie dożył. Zdaje mi się tedy, źe 
udowodniłem, iż o uwiedzeniu do nadu­
życia władzy urzędowćj ze strony żydów 
w Stanisławo wie mowy być nie może — 
ale że właśnie żydzi przez Karmelina i 
komisję do dania pieniędzy spowodowa­
ni zostali. Nie można również udowodnić, 
czy żydzi dali pieniądze, aby komisję do 
stronniczości spowodować, lub czy dali 
z obawy przed stronniczością. Brakuje 
tedy istotnego wymogu do pojęcia uwie­
dzenia.

Ale brakuje jeszcze drugiego wymogu, 
t. j. możliwości zrealizowania uwiedzenia. 
Było bowiem wszystko tak urządzonem, 
że uwiedzenie nie byłoby moźebnem, z 
wyjątkiem tego w ypadku, gdzie Aron 
Leiba Laufer dr. Finkelsteinowi wręczył 
sam pieniądze, nie było nigdzie wpływa­
nia nawet pośredniego na członków ko­
misji. Sumy przeznaczone niby na prze­
kupienie kom hji oddawano Karmelinowi 
a ten nic nie uczynił, aby celu tego do­
sięgnąć. O uwiedzeniu Karmelina zaś nie 
ma mowy, gdyż z jednćj strony nie mo­
gło się udać, z drugićj nie jego uwodzo­
no, lecz on uwodził dawców, czyli zmu­
szał ich do dawania. Zdaje mi się tedy, 
iż udowodniłem, źe choćhy fakta przy­
pisywane moim klientom były prawdzi- 
wemi, nie stanowiłyby istoty czynu u- 
wiedzenia do n a d u ż y c i a  władzy rzą- 
dowćj.

(Dalszy ciąg nastąpi).

chocinie, okr. szk. sanocki; dotacja 160 zła., 
1470 sążni kw. ogrodu, 5 sagów drzewa twar­
dego na opał, 8 zła. na usługę, 5 zła. na wy­
datki szkolne i 4 zła. na premję; prez. gmina. 
W  Biance, okr. szk. sanocki; dotacja 138 zła., 
1 »/a saga drzewa; prez. gmina wraz z dworem. 
W  Grabownicy starzeńskiej, okr. szk. sanocki; 
dotacja 84 zła., 4 sągi drzewa bukowego i po­
mieszkanie; prez. gmina wraz z ks. probosz­
czem z Grabownicy. W  Niebocku, okręg szk. 
sanocki; dotacja 84 zła., 4 sągi drzewa buko­
wego; prez. gmina wraz z ks. proboszczem 
z Grabownicy.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Rada, dodana sekwestratorowi kolei źela- 

znój lwowsko czerniowieckiój, poruczyła pp. 
Schillerowi i drowi Sockorowi wypracowanie 
instrukcji dla dyrektora ruchu, ustanowionego 
we Lwowie.

Mówią, że p. minister handlu zamierza radę 
tę zasilić powołaniem do jój grona kilku zna­
komitości finansowych.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz austrj. pozwolił dwom attachó amba­

sady: Józefowi hr. Wodzickiemu i Agenorowi 
hr. Gołuchowskiemu przyjąć i nosić królewsko 
pruski order korony czwartćj klasy.

Cesarz austrj. nadał radcy skarbowemu we- 
gierskićj dyrekcji skarb, w Beregszasz Józefowi' 
W ittekowi opróżnioną przy krajowćj dyrekcji 
skarbowćj we Lwowie posadę wyższego radcy 
skarbowego.

Ministerstwo skarbu nadało posadę komisarza 
skarbowego dla podatków stałych II klasy do­
tychczasowemu komisarzowi skarb. Józefowi 
Nawratilowi.

— C. k. ministerstwo skarbu, nadało posa­
dę komisarza skarbowego dla stałych podatków 
II klasy, dotychczasowemu komisarzowi skar­
bowemu Józefowi N a w r a t i lo w i.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lwowsiciei z dnia 28 października.

E d y k ta . Krakowski sąd kraj. uznał Rachlę 
Wassergerber z Krakowa za obłąkaną. —  Zło- 
czowski sąd obwodowy uznał Szczepana Hunk 
z Wierzbowa za marnotrawcę. — Lwowski Bąd 
krajowy zawiadamia W incentego Linkiewicza 
e prośbie Aut. Patkiewicza, o dozwolenie pre- 
notacji 2000  zła.

L ic y t a c j e .  W  sądzie obwod. w Złoczowie, 
dnia 17 grudnia i 21 stycznia, realność 1. 96  
tamże.— W  sądzie obw. w Nowym Sączu, dnia
13 listopada, celem zabezpieczenia dostawy 
różnych przedmiotów.

K o n k u r sa . Bada szkolna krajowa rozpisuje 
konkurs na następujące posady nauczycielskie: 
W  Czarnej, okr. szk. sanocki, dotacja 100 zła.,
14 morgów 70 sążni kw. pola i opał; prezen­
tuje gr. kat. konsystorz w Przemyślu. W  Stra-

Sprawozdanie ta rgow e
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

K r a k ó w  29 października.
Po skończonych robotach jesiennych w polu 

zwiększają się coraz bardziój dowozy różnego 
zboża, a oczekiwany — mianowicie co do psze­
nicy— spadek cen już na dzisiejszym targu sil­
nie się objawił. Rozmaite wskazówki nakazują 
obawiać się dalszego postępu w cofaniu się cen, 
a to nietylko co do pszenicy, lecz i co do in­
nych gatunków zbóż. Znaczne bowiem składy 
przy południowych kolejach rosyjskich muszą 
wobec zmartwiałego usposobienia targów za­
chodnich drogę swoją w znacznćj części tędy 
obrać celem pokrycia w części potrzeb naszych 
młynów, a w części celem odbytu na placach 
niemieckich. Ponieważ zaś te ostatnie z tru­
dnością tylko dotychczasowe ceny nasze przyj­
mowały, przeto — dla umożliwienia eksportu— 
dalsze zniżenie cen przedstawia się jako nie­
odzowne.

P s z e n i c a  doznała w ogóle zniżki 10 do 
30 centów. Jednakże po zniżonych cenach do­
bre gatunki znajdowały umieszczenie, podczas 
kiedy średnie ziarno nawet po znacznie zredu­
kowanych cenach nie miało odbiorców i zupeł­
nie było pomijane. Obecni zamiejscowi kupcy 
nic nie kupowali, młyny zaś tutejsze wstrzy­
mały się także.

Ż y t o ,  mnićj stosunkowo ofiarowane, miało 
dość dobre poszukiwanie i utrzymało się w do- 
tychczasowćj cenie.

To samo tyczy się j ę c z m i e n i a  i o w s a .
Z nasion olejnych r z e p a k i  zimowe i letnie 

poszły w ślad notowań zagranicznych i uległy 
znacznemu spadkowi. Transakcje były prawie 
żadne.

L n i c a  i s i e m i ę  l n i a n e  mniejszćj do­
znały zmiany, lecz pokup znajdują niewielki.

W aga wied. netto za funtów zła.
P s z e n i c a  biała polska . 170 

„ cze rwona . . .  „
„ żółta galic. podolska „
„  „ m ołdawska „

Ż y to  polskie, węg., szląskie 16Ó 
J ę c z m ie ń  wyborowy . .

„ na  paszę . . .
O w ies  . . . . . . .
N a s i o n a  o le jn e :  rzepak .

„ rzepik . .
„ lnica . . .
„ siemię lniane

K o n i c z y n a  b ia ła .

n Polędw icy wołowśj —  40 — 45
7? W ieprzow iny . . . . — 32 — 34
77 C ie lę c in y ................ —  28 — 32
77 B a r a n in y ................ —  20 — 25
77 S łon iny ..................... —  48 — 50
77 S a d ła ........................ — 48 — 52
77 Smalcu w iep rz .. . . — 48 — 50
77 S o l i .......................... —  — — 07
77 Świec stearynowych —  66 — 68
77 Świec łojowych . . . —  44 — 46
77 M ydła ........................ —  28 — 34
77 Oliwy do świecenia — — — 36

Garniec Spirytusu na  90° . 2 50 3 —
77 Okowity na  80° . . 2 — 2 25
77 M a s ła ........................ 3 50 3 60

K opa Ja j k u rz y c h ................ 1 45 1 50
M iarka K aszy jęczm ienne j. — 56 — 70

77 „ Częstochow.. -------- 1 50
77 „ pszenicznćj . -------- 1 50
77 „ perłowćj . . . 1 15 1 50
77 „ ta tar, ca łć j. . 1 20 1 25
77 „ „ łupanśj 1 — 1 05
77 „ ja g la n ć j. . . . —  90 1 —
77 P ę c a k u ..................... — 90 — 95

Mąki cen tnar pszen icznć j. 11 40 15 50
Sąg drzew a bukow ego. . . . 14 50 16 —

77 „ o ls z o w e g o .. . . 10 50 11 50
77 „ dębowego . . . . 11 50 12 —
77 „ sosnowego . . . 9 50 10 —
77 „ jod łow ego------ 8 50 9 —

Sąg (50  entn.) węgli laryszow skick . 28 —
77 n „ brzęczkowickich 25 —
77 „ „ dąbrowskich . . . 22 —
77 „ „ jaw orzeńsk ich . . 22 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . . — 75
77 n „ brzęczkow skich. — 55
77 „ „ dąbrowskich . . . — 50
n - n „ jaworzeńskich . . —  46  

Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermontowslci. 
Referendarz magistratu- R upalski.

11.— 12.50 13.80 
11.— 12.50 13.70 
11.— 12.50 13.70

140 —
n " ■

112  —  . —  

150 —

8.75 9.50 
6.50 7.25
6.— 6.25 
3.25 3.50

12.50 13.25 
11.— 11.75
10.50 11.50
11.50 11.75 
40.— 50 —

Najcelniejsze produkta wyżćj notow ano.

C E K T Y
na ta rgow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 29 października 1872 r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 60 6 90
77 Pszenicy jarćj . . 6 — 6 50
77 Z yta........................ 4  40 4 85
77 Jęczm ien ia ........... 3 25 3 50
77 O w sa ..................... 1 75 2 —
77 Grochu.................. 4  50 4 75
77 Jag ie ł..................... 7 — 7 75
7? F aso li..................... 5 25 6 —
77 Ziemniaków . . . . 1 50 1 60

Centn. w. S ia n a ..................... 1 25 1 40
77 S ło m y ................... — 95 1  —

Funt w. Mięsa woł. lepszego —  25 —  28
77 „ pośledn. —  22 —  25

Wiadomości
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 28 i 29 października.

Jak w ostatnićm sprawozdaniu donieśliśmy, 
ze po świętach starozakonnych handel zbożowy 
ożywi się, sprawdziło się. Dowóz na wczoraj­
szy targ na komorze Baran wynosił przeszło 
1000  korcy zboża. Cena pszenicy utrzymała 
się dawniejsza; za to żyta i jęczmienia spadła. 
Kupców pruskich coraz mnićj na targu.

Płacono za pszenicę 252  ft. 5 2 — 57, żyto 
235  fnt. 34 — 3 8 ; jęczm ień 202 fnt. 25 — 29; 
owies 136 fnt. 13 — 15, proso 237 fnt. 30  do 
3 3 1 / 3  złp.

Dowóz zboża na dzisiejszy targ na K l e ­
p a r z u  był dość znaczny, ruch i obrot tćm 
więcćj były ożywione, że kupcy z Prus dosyć 
znaczne partje pszenicy zskupili. Do Galicji 
zakupiono dosyć żyta. Ceny utrzymywały się 
chwiejne przy niewielkim spadku.

Płacono za pszenicę 170  fnt. piękną białą
12 .50  — 13.80 , czerwoną 11 .50  — 13 .25 , gali­
cyjską 1 0 .2 5 — 13; żyto 160 ft. podolskie 9 
do 9 .70 , polskie 8 .57 — 9 .20 ; jęczm ień 140 ft.
6 .50  — 7; owies 100  ft. 3 .2 5 — 4 ; rzepak 150  
ft. 13 — 13 .50  zła.

Biała 26 października. — Pszenica 6 .90 , 
żyto 4 .8 0 , jęczmień 2 .9 0 , owies 1 .55 , groch 
7 .30 , bób 6 .80 , soczewica 8 .1 0 , kukurydza
7 .20 , proso 7 .80 , tatarka 4 .— , ziemniaki 1 .60 , 
koniczyna 35, siano 1 .40 , konicz 1 .60 , słoma
1.20 , wełny centnar 8 0 — 130, lnu 20, konopi 
24, drzewo twarde 10 , miękkie 7 .50 , ft mięsa 
0 .2 6 y 5, wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Oświęcim 25 październ. —  Pszenica 5 .50 , 
żyto 4 .5 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 2. — , groch 
6. — , bób 5 .— , tatarka 3 .— , proso 4. — , ku­
kurydza 5 .50 , ziemniaki 1 .30 , rzepak 7, koni­
czyna 32 .50 , siano 1 .50 , konicz 1 .8 0 , słoma 1, 
drzewo twarde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 0 , masła 1 .30 .

Wieliczka 26 październ. —  Pszenica 6 .40 , 
żyto 5 .38, jęczm ień 3 .40 , owies 2 .— , ziemnia­
ki 1 .50, słoma 1.

Żywiec 25 październ. — Pszenica 7, żyto 
5 .25 , jęczmień 3 .5 0 , owies 2 .25 , groch 7 .— , 
bób 6, tatarka 7, proso 7 .50 , ziemniaki 2 .20 , 
siano 1 .50 , konicz 1 .80 , słoma 1 .20 , drzewo 
twarde 7, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 0 .90 , 
masa masła 1 .20 .

Praga  24 październ. (P rodukta krajowe.) —

W  handlu zbożowym w ostatnich ośmiu dniach 
zapanowała stała tendencja; szczególnićj zaś 
żyto i jęczmień do browarów znaczny znajdo­
wały pokup.

Płacono na dzisiejszym targu za pszenicę na 
82 — 89 ft. 6 — 7 .05; żyto na 80 — 81 ft. 4 .33  
do 4 .7 0 ;  jęczmień 7 0 — 75 fnt. 3 .6 6 — 4 .0 6 ;  
owies na 50 — 52 fnt. 1 .90 — 2 .10  z opłatą 
konsumcyjną.

Produkta mączne szybki znajdują pokup, 
szczególnićj zaś przedniejsze gatunki mąki są 
bardzo poszukiwane. Notowania po cenach sta­
łych. O chmiel ciągły popyt, chociaż na pla­
cach produkcyjnych popyt zwolniał. Notowano 
chmiel z Sacu po 1 5 0 — 160, chmiel z prowincji 
130-— 145, czerwony po 8 0 — 100 , zielony po 
2 5 — 40 za centnar.

Dowozy koniczyny dotychczas bardzo małe, 
ceny utrzymały się. Płacono za białą przednią 
po 33 — 36 , średnią 29 — 32, ordynarną 25 do 
28, za czerwoną podług gatunku 2 4 — 45 zła. 
za centnar.

Rzepak zaniedbany, płacono w miejscu po 
7— 7.15 za mierzycę. O olćj popyt zwiększył 
się , płacono w przecięciu po 26 zła. za centn.

Obrot spirytusu ciągle w mdłćj tendencji, 
ceny przygniecione; żądano za ziemniaczany 
546*/2 — 55 c., za melasę po 5 3 t/2— 54 c. za 
stopień w hurtownej sprzedaży.

Cukier tylko biały znajduje szybki pokup, 
ceny utrzymują się stałe. — Surowy cukier 
w skutek znacznego dowozu ponownie spadł 
w cenie; płacono dziś po 18 .50  — 18.60  zła. 
za centnar.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 29 paździor. Podług sprawozdań 

urzędowych aż do dnia wczorajszego było 
64 wypadków cholery, z których 25 za 
kończyło się śmiercią.

Peszt 29 paźdz. Komisje chorwackiój 
deputacji regnikolarnćj naradzały się dziś 
przed południem nad stosunkiem rządu 
chorwackiego do ministerstwa węgierskie­
go i nad wprowadzeniem wyborów bez­
pośrednich do Chorwacji.

Kwestje finansowe będą przedmiotem 
obrad następnych d n i, ponieważ deputa- 
cje chcą wciągnąć także do obrad koszta 
wspólnych ministerstw, i dla tego ocze­
kują sankcji budżetu wspólnego na rok 
1873.

Sprawa budowy kolei żelaznych chor­
wackich przyjdzie jednocześnie z finan- 
sowemi pod obrady.

Pierwsze wspólne posiedzenie nastąpi 
prawdopodobnie w piątek.

P rag a  29 października. Minister oświa­
ty Stremayr powraca dziś wieczór do 
W iednia.

Paryż  28 paźdz. Rada jeneralna dep. 
Sekwany uchwaliła większością 37 gło­
sów życzenie zaprowadzenia nauki bez­
płatnej, udzielanój przez nauczycieli świe­
ckich, tudzież przymusowego uczenia się. 
Wiadomość o tćm wywarła nader przy­
jazne wrażenie w Paryżu. W  obozie kle- 
rykalnym panuje skutkiem tego wielkie 
zakłopotanie.

Przegląd polityczny.
Proces stanisławowski ukończył się na 

razie ogłoszeniem wyroku trybunału p ier­
wszej instancji. Ale skazanie wielu o- 
skarźonych na długie więzienie nie unie­
winnia bynajmnićj tych osób , które po­
stawione w stanie oskarżenia za to , iż 
jako organa rządowe użyły niemoralnych 
środków dla wykrycia nadużyć. Minister 
wojny, zainterpelowany w tćj sprawie 
przez delegację, oświadczył, iź musi za­
czekać na wyrok sądu, nim jakieś kroki 
przedsięweźmie. W yrok już je s t ,  ale że 
długo wypadłoby czekać, zanimby bar. 
Kuhn stanął znowu przed delegacją; spo­
dziewamy się zatćm , źe rada państwa, 
skoro się zbierze, nie pominie milczeniem 
tak ważnój kwestji. Byłaby bardzo w miej­
scu interpelacja do ministra sprawiedli­
wości albo spraw wewnętrznych.

Do wiadomości, że Rossjanie posuwają 
się ku Chiwie i źe wicekról Indji odrzu-

K  u  r  a P  i  e  r  ó  - w P i e n i ę d z y .

'4BAKGW 30 październ.
5°/0 Oblig. indem , galic.

kupon ub iegły  234 
4°/0 L isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 132 
5<yo isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły  — 166 
4°/o L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły  —141 
4<>/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — 141 
5<yo L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — 176 
4»/0 L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły —16! 
6°/o L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 098 
67„ L isty  zast. banku wIść 

kupon ubiegły — 1®̂ 
Akcje kolei w., sz. wled.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy .
„ banku  dla h. i przem 8< 

Losy 6°/o (Donau Regulir. 
L o iy  prem. w ęg iersk ie .. 
Losy 3 %  tureok. 4 0 0 f r . . .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe a u s try ac k ie .. 
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel; 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ....................
D ukat obrączkow y..............
20-frankó wka , . . . . • • • • • •
Rum uńskie oblig. tal. 100

płaoą żądają
złr. w. ą.

78 — 79 60 

73 26 75 25

WIEDEŃ, 29 październ. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . . * %  
B „ w srebrze 6%

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 */* B 100 
4%  rzad. 1864 „ „ 250
6°/o v I860 całe „ 500 

„ „ 1860 */» „ 100
Rząd. 1884............... 100
Como R enten za 20 .........
Węgier, poł. premiow. 1 <V
Kredytowe 1860 r. 100 wa
d a r y  „ 40 „ mk.
Donau Dampfsohff.100

78 75 

93 — 

91 £0

91 75 

77 60 

88 75

92 60

98 —
525 £0 
49 —

96 — 
102 69 
76 2 i 
24 — 

106 - -  
106 75 
160 — 
147 — 
169 60 

6
8  66 

46

66
69

340
340
92

101
123
142
26

103
181
38
96

76

80 76 

96 — 

93 60

93 76 

78 60 

90 26

94 61

100  —  

230 60 
1 6 2  —

90 
105 60 

78 2 t 
26  —  

1C8 — 
107 7 
168 — 
143 6i 
161 6 

5  12 
8 68 

48 -

65 7<
69 90

341 
341 -  

93 2 
102 -  

123 6< 
143 7’ 
26 -  

103 25
i82 26 
39 -  
97 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa, 
Keglewicza. na 10 2 . mk 
K rakow skie . na 20 „ wa 
Ofen (Budy)
Palfy . . . . .
Rudolfa . . .
S a l m ..........
Salzburga..
8t. Genois 
Tryestn.. . .

n 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
,  40 
, 100 
, 50 
, 20 

20

mk 
wa 
mk 
wa 

, mk

wa.
mkW ald ste in .. „ 

W indischgratz,

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  5°/, 

v galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki*
„ węgierskie . . . .

Ind . węg. z M auz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2 l

Akeje baakaw c: 
A nglo-austr. za fl 120 wa. 
A nglo-hungaria „ 80 „ 
Boden C redit austr. 80 „

” . " w9g- 80 „
C reditanst. austr. 160 

„ a llg .u n g . 120 " 
Commissionsb. w. 200 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco a u str.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galio, banku hip. 160 „

„ d l a b . i p r z .  80 „
„ LandsbkLwówlOO ,  

H andelsbk W ied. 160 „ 
Interventionsb. na 80 „ 
Liinderb. Y e re in .. 80 „
N ationalbank    . „
Ogólnego austrj. 200 „
U nionbank . .  za 200 „ 
Vereinsbk austr. 80 „ 
V erkehrsbank . .  200
W echslerbk wied. 80 ” 
W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 *

„ Cassa-Verein 80 ”

Akii* k sia l:
Arcyks. A lbrechta.200wa.

płaoą I źydają
złr. w. a.

28 
17 50

29 50 
27 50 
14 60 
40 
25 
29 

117 60 
58
23
24 50

75 50
78 26 
77 40
79 26 
19 —

102 75

322 60 
112 26 
284 — 
l l f  76
330 — 
i 34 50 
[69 — 
123 75 
1 0 4 5 -

128 75 
67  60  

229 60

254 60 
139 60 
t l4  — 
949 — 
251 -  

271 25 
184 -  
214 50 
317 26 
176 — 
359 — 
107 —

29 
18 60

30 60 
28 -  
16 -  
41 — 
25 60 
29 50

118 60 
59 —

24 —
25 —

76 —
79
77 80
80 -  
79 50

103 26

323 — 
112 75 
285 — 
117 25 
330 25 
135 -  
169 60 
124 26 
10 5 0 -

129 — 
98 60 

230 60

265 -  
140 -  
114 £0 
932 -  
252 — 
•271 60 
185 — 
•215 -  
317 76 
176 6( 
361 -  
108 -

AlfSId F rum ew .a. 200 sr. 
Rohm. Nordbahn 160wa 

n W estbahn 200 „
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 

„ » L . B. 200 ..
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w .a. 200 sr. 
E peries-Tarnow  200 „ 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 
Gal. K arl Ludw. 210 „ 
Gruz Kuflach górn. 200 „

„ „ I I  emisji 80 „
K aschau O derberg 200wa 
Lomb. Czem . Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

» n a  126 srbr. 80wa. 
Oest-Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
O strau-Friedland 200 „ 
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I . „ 200 sr
S taatsbhn (500 fr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „ 
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600
T h eissbahn   200wa
Tram way wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
W ęg. gal. I . L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhn (600 fr) 200 „
„ W e s tb a h n .. .  200 „

A k o y e  przeuy8łcw e.
Baugesells. allg. eost 8< 

» W ied. . . .  10( 
Bauverein „  100 „
F o rs tp ro d u k te   200
H uttenberger E is. 200
Inneberg h u t   .......... 140
K ałusza.........................  200
M&sz. cegieł, w isd .. .  20< 

K „ i bud. lwow. 100 
Neub. M ariazel h u ty . 100 
Parcelacyjne g a lic .. . .  100 
8chl5gkniible P a p .. .  10r 
W ied. p a rce lacy jn e .. 10C

pf HO41 ifń& ją p ł id f  | ip d a j t
złr. w. a. elr. w. a.

174 7o 176 - L ltty  zastawę*.

238 9Af\ Allg. osat. B d.K r.losS6/ 5 sr. 100 — 100 60

130 26 130 61 
140 — 
lf.0 _

„ b 33 la t los 5c/oWa. 
ft ,, gm- 40 „ 

Oantr. Bid. Ored. 20 1. 6°/0

87
86
96

76
2e
60

88
86
95

75
75

248 _ 248 5( „ „  40 6 '/ ,  % 94 50 96 —
___ 213 5i Galio. Tow. kred. . . .  4% — — — —

169 171 » » u . . .  56/0 80 — — —
2042 - 2047— B B anku E y p . . . .  6% 89 40 89 70

222
182
226
(60
[78

60
60
60

223 -  
183 61 
227 -  
362 —

n B ank. W io ś .. , .  6°/0 
N ationalbank m. k .. 5%  

„ /  w. a . . .  5%  
Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/,
. f t '  „ 60 „ 67 ,

93

90
93
92

—
93 50

90 25
94 — 
92 50

189 26 189 7; 0 .  Kred. &Vorseh. b 6 — — — —
150 60 161 6( 11 11 u 10 5°/o — — —

50137 137 6( " • " 35 B 88 — 88
„ R entenbank 36 5Ya 96 — 97 —

212
182

60 213 -
182 51

11 u 36 6^2 
Sparkasse I  anstr. 30 5 7 2

86
98 —

85
100

50

11 11 11 32 6 ’/j 96 — 96 50
mo 101 Wog. tow. k r e d . . . .  5V*0/o 86 50 87 —
176 76 176 25 W ien. Hyp. Kasse 6V2 96 95 50
176
132

— 177
333

— Obilgl p ie rw sze ń łte a :
_ Arcyks. A lb rech ta . 100wa. #3 — 93 50

202 202 5( AlfSld Fium e 6°/i) sr. 90 80 91 —
174 60 175 60 Bauges. allg. Sstr. 6%  sr. 93 — 93 75
—. __ _ „ W ien. 6%  „ — — 94 —

246 __ 247 Dniestrzańskie . . .  6°/o n — — 76 —
335 _ 335 61 Dux-Bodenb. 1871 6%  „ — — 91 —

— _ E lisa b e th ..............  6°/o n 90 — 90 6'
167 25 167 75 B emisja 1862 6°/a „ 89 50 90 —
163 50 169 n (Linz-Budweis) 6%  n — — 97 —
126 50 127 _ „ „ em. 1870 6%  „ — — 00 50
[74 60 175 — Ferd. Nordbh m .k . 5°/o 87 60 88 61

u „ w .a . 5»/„ 86 — 87 —
ft „ „ 5 %  sr. [01 76 102 25

r  ranz. Josef „ 6°/0 „ 97 76 98 25
137 — 137 50 F u n fk .-B ńrcser.. 6°/0 „ __ _ -
223 60 224 — Gal. K ar.L ud. „ 6%  „ — — 102 —
fi 8 5C 69 — „ II. em. „ 6°/„ „ — — 98 -
21 — 22 __ „ 1871. in . ,  5 %  „ 94 75 95 21

218 — 219 — H uttenb. Eisen-Gew.5°/0 „ — — 84 2
248 — 249 — Inneberger „ 6%  n 83 60 84 -

__ __ ___ i
Kasch. Oderb. „ 6%  n 
Lw ow .-Czem .-Jassy:

92 75 93 —

— — --- — * I. 1865 w .a . 6%  * — — 77 —
87 50 88 ~ „ II . 1867 „ 6%  „ — — 86 -
— - — — „ I I I .  1868 „ 6%  „ 76 76 76 25

117 — 119 — ,  IV 1872 „ 5°/0 „ __ — 78 -
112 60 113 — Miihr. Sch.Cntr. „ 6%  „ — — 88 -

O est.N dw stbw .a. 5°/0sr, 
R udolfbahn „ 6%  „
Siebenbiir. I. „ 6°/0 „ 
S iidbahs (Lombardy) „ 
8fid-nord.Yerb. w. a .6°/, 
Theissbahn 6%  sr,
W ęg. gal. Ł upk. 60/6 „

„ Nrdost 300 50/# B 
* Ostbhn 300 6 %  „
„ W estbahn 6°/0 „

W u l «  a s  3 a le s .
F rankfu rt skont. 6 °/(
H am burg „ 4V, „
Londyn „ 4 l/j  » 
P a ry i  „ 6 „

Yeasty:
D ukat w a ż n y . . . . ,
20 frank, a u s tr .. . ,  

n fran cu z ., 
Srebro . . . . . . . . . . .
Talar prusk i . . . . .

hWOW 28 październ.
Akc. banku hip. gal. 16 

n krajów . 100 
Listy zast. ga lic .. . . 6%  

" » f i  •  •  -4%
n . banku  hip. 6%  
n r, włościan 6%  

Iblig i jad . galicyj. 6%
‘ółunperjał ros............

4ubcl srebrny obrączo.. 
fi . papier.

WARSZAWA 28 paźd.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

1 P a ry ż  300 fr. 10 d 
W iedeń 160 złr. 2 m 

Ikcje  kol. warsz.-wied 
n warsz.-bydg. 
,, warsz.-teresp 

Listy zast. se iji 1 . .  4«/r 
1 u u 2 . c 4°/t, 

kupon ubiegły 
1 n n o w e . . . .  6%  

kupon ubiegły 
1 lik w id acy jn e .. 4%  

kupon ubiegły!

iła o ą  i iąflają
ftłr. w. a.

98

88 — 
109 —

86 
76 60 
88  —

90 76 
79 10 

107 70 
41 90

5 13

8 62 
107 — 
160 75

237 — 
83 — 
79 — 
74 — 
89 25
93 76 
78 60

8 7  'r 

1 64 
1 48

Rs. k.
7 29 

86 26

99 -  
74 — 

116 —
94 60
92 90 

1 40
93 10 

1 75
78 25 

1 63

98 60 
94
88 60 

110  —  

98 —

88 
86 60 
76 80 
88 60

90 85 
79 20 

107 80 
41 95

6 14

8 63 
107 25 
161 —

240 — 
89 — 
80 — 
76 — 
89 75

79 25
8 90 
1 70
i  60

B».v.
7 31 

86 65 
99 60 

100 —

94 90 
93 25

93 40

78 65

Pociągi osobowe
n a  k o l e j a c h ,  ż e l a z n y c h .

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

rano po poł. rano popoł.

w Krakowie: lwow. 11.13 _ — 3.18
„ „ pospi. — 9.36 7.33 —
ft „ miesz. — n.10.36 6.39 —
B w ielicki|. . . 11.30 11.— 6.64 8.15
„ w iedeński.. 6.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ na  Oświę. wroc. — — — 3.28
ft do W rocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnow ie: krakow ski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.68 — 6.38

w Rzeszowie : krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

n lwowski | n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

b fi miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy6lu:h rakowski 6. 7.54 4.54 7.39

B „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lw ow ski j . 6.39

10.48
— 6.2 ^

10.35
„ B miesz. 10.53 — 10.33 —

we L w o w \e : krakow ski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ B miesz. 6.4‘i — — 8.—
B b ro d e k i . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
ft czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w B rodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.60 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.60 p. 1.17 4 .—
w Podi jolo rżyskach Iwo. U .— 6.40 7.47 L —
w Czet-mówcach: lwow. — — 7 . - 9 . -
w  M ysłowicach: k ra k .. 11.33 — — ' —
w W arszaw ie: k ra k . . . . 9.— — — 8.61
w U 'iedniu: k ra k . . . .  { 8 .— 6. -

3.39
3.—
4.06

7.31

Piuch pociągów odbyw a się na kolei Karola Lu- 
dw iŁa według zegaru  lwowsk., który idzie o 16 m. 
pic.rwój; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według ze­
g a r a  prags.i idącego o 12 m. póiniój od krakow- 
sh iego.

cił wszelkie pośredniczenie między Rossją 
a chanem chiwińskim, Times dodaje na­
stępujące uwagi: „To posuwanie się już 
dawno było przewidziane i okrzyczane, 
jako pełne niebezpieczeństw dla naszego 
panowania w Indjach. Jest wielu, co żą­
dają od nas, abyśmy się uciekli jeśli nie 
do siły, więc już do wszelkich podstę­
pów i intryg wschodnićj dyplomacji, aby 
ile możności utrudnić Rossjanom pochód. 
Zdaje się tym ludziom, źe skoro nie nie­
siemy Chiwie źadnćj pomocy w godzinie 
niebezpieczeństwa, tern samćm wyrzeka­
my się wpływu naszego na północno-za- 
chodnićj granicy, i z góry znosimy zapory 
przeciwko rossyjskim napaściom. Jest to 
pogląd tćj szkoły, k tóra nie inacżćj sobie 
wyobraża wszelkie państwo zachodnie na 
lądzie azjatyckim, tylko jako rywala An- 
glji w ciężko zdobytych naszych posia­
dłościach. Z rozleglejszego jednak stano­
wiska rzecz uważając, jest naturalnćm wi­
dzieć w posuwaniu się Rossji ruch ró­
wnież uprawniony, ja k  wznowienie na­
szego własnego panowania, i uznać, źe 
dwom wielkim mocarstwom przystoi za­
miast popierać na wpół barbarzyńską ry­
walizację małych królików, połączyć się 
wspólnemi interesami w przeznaczonćm 
sobie wielkićm zadaniu. Oba państwa ja ­
sno określiły swoje cele i wejdą na po­
kuszenie, aby te naturalne granico prze­
kroczyć.

Rossja przynajmnićj na swój sposób u- 
czyni to samo dla tych krajów , co my 
przeprowadzamy w Indjach, i należy ją 
witać, jako sprzymierzeńca w wielkićj wal­
ce oświaty z barbarzyństwem. Bez wą­
tpienia blizkość Rossji do naszych posia­
dłości indyjskich może poprowadzić do 
nowego rozwoju naszych stosunków z tern 
państwem. Ale byłoby dziwnćm, gdyby 
nasi mężowie stanu nie uważali za rzecz 
łatwiejszą utrzymywać regularne i przy­
jacielskie stosunki z panami wielkiego 
mocarstwa europejskiego, jak  z przy wódz- 
cami pół tuzina bezprawnych państewek. 
Nie sympatyzujem z tym rodzajem poli­
tyki, który wszelkie posuwanie się na­
przód obcych uważa za stratę, lub nie­
bezpieczeństwo dla siebie. Taka polityka 
w każdym wypadku jest niepraktyczna. 
My powinniśmy przyjmować rzeczywi­
stość, a widoczną rzeczywistością obecnie 
jest to, że Rossja jest naturalną cywili- 
zatorką Azji środkowćj.“

Nie zapominajm y, że Times jest orga­
nem City londyńskiego, które nie lubi 
słuchać, gdy mu gadają o niebezpieczeń­
stwach i dla miłego spokoju gotowe się 
łudzić często najdziwaczniejszemi iluzjami.

Te pisma pary zk te , które otrzymują 
swoje natchnienia z kół rządowych, nie 
zadają wprawdzie kłamstwa projektom 
konstytucyjnym, nie przypisują im jednak 
żadnego znaczenia i podnoszą, że to gru­
py parlam entarne, od których możnaby 
było oczekiwać w tym kierunku inicja- 
tywy, już od kwartału się nie zbierały i 
dlatego nie mogły powziąć żadnćj sta- 
nowczćj uchwały. Sam p. Thiers, które­
mu pew ne, na senzacyjne wiadomości 
polujące dzienniki przypisują wypracowa­
nie projektu konstytucji na wzór zasa­
dniczego prawa z roku I I I ,  zajmuje się 
obecnie, jak  donosi Independance belge, 
bardzićj naglącą i stosowniejszą pracą, 
mianowicie kwestjami finansowemi, któ- 
remi ma się zatrudnić zgromadzenie na­
rodowo zaraz po zebraniu się swojem.

Dnia 25 b. m. w długićj rozmowie z 
pięcioma dyrektorami finansów p. Thiers 
dokładnie się informował o budżecie na 
rok 1873, aby odnośne daty wciągnąć 
do swego mesażu.

Ostatnie telegramy.
Peszt 30 paźdz. Reforma donosi: Na 

pokrycie deficytu ma być emitowane 60 
miljonów 5procentowćj pożyczki rento- 
wćj i 40 miljonów pożyczki premjowćj.

Berlin 30 paźdz. Izba panów przyjęła 
przy obradach nad ordynacją powiatową 
wnioski komisji.

Bern 29 paźdz. Z wybranych dotąd 
posłów do rady narodowćj 85 sprzyja 
rewizji konstytucji szwajcarskićj, 35 sprze­
ciwia się takowćj.

Paryż 29 paźdz. Dzienniki radykalne 
uderzają gwałtownie na program, ogło­
szony przez B i en public, a dotyczący 
spraw publicznych.

Rappel powiada, źe toby było przy­
właszczeniem władzy rzeczypospolitćj 
francuskićj. Są to intrygi, w celu zni­
szczenia władztwa ludu francuskiego.

Rzym 30 paźdz. Rząd francuski posta­
nowił nie mięszać się do sprawy znie­
sienia klasztorów w Rzymie i wszelkie 
rady zmierzające do tego odepchnąć.

Thiers kazał oświadczyć księżniczce 
Klotyldzie, źe wolno jćj mieszkać we 
Francji.

Król włoski darował Potiadesowi Bej 
wielką wstęgę orderu św. Maurycego.

Poseł króla Abissyńskiego Menelek 
wręczył królowi pismo z wyrażeniem 
przyjaźn i.

Kursa. — W ie d e ń  30 październ. god.2. 
Srebro 105.25. — Akcje kredyt. 330.60.— 
Lom bardy 201.50.— Losy z r. 1860 —.— . 
Losy 1864r. 142.75— Akcje franko-austr, 
129.75. — Napoleony 8.55. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 228.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 150.—. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 159.— . — 
Akcje banku związkowego (Vereinsbank) 
188.25. — Renta w srebrze —.— Obligi 
indemn. galicyjskie 78.25.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 216 50. 
Akcje anglo-banku 322.—.— A kcje kolei 
rząd. 335.— . — Akcje kol. siedm. —.—. 
Akcje kol. Rudolfa 175.50. —  Tramway 
346.—.—Akcje banku budowy 138.50.— 
Akcje kolei wschodnićj 126.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 112.— . — Unionbank 
272 50. — Losy tureckie 76 80. — Losy 
węg. prem. 103.— . — Akcje kolei bogum. 
188 50. — Akcje kol. Elżbiety 249.— . — 
Akcje kolei północno zachodn. 216.— .—

Usposobienie giełdy: najstalsze.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski
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Od adLmlnlstracyl.

N akładem  w y d aw n ic tw a  „K ra ju"
w yszły  i są do n ab y c ia

xv Krakowie w ad.ru i nistraoy 1 „Kraju
ja k o  t ć i

we w szystk ich  księgarn iach  k ra jow ych  i zagran icznych:
złr. ct.

A.Uam Mickiewicz i p ism a je g o  do ro k u  1829 p rzez  A lb e r ta  Gą-
s io row sktego  —  1873 ...................................................................................................   •  ̂ ^

Flzyologla codziennego życia G. H . L e w e s , z  ang ie l-
sk iego p rze tlu m aezy ł L u d w ik  M asłow sk i, T om  I. 1872  .......................................

T om  I I .  w y jdzie  w c iąg u  tego  ro k u ).
Sonfederaoya Barska: K orespondencya  między S ta n is ła w e m

A ugustem  a  K sawerym B ran ick im  w r. 1768, w ydał D r. L u d w ik  G um plow icz 2 —
(G łów ny S k ła d  n a  c a ła  G alicye  i W . Ks. P o z n a ń sk ie

w  k s ię g a m i G U B R Y N O W IC Z A  i SC H M ID T A  we L w ow ie.
O lctrxval ziemi,  pow ieść  p rzez  M ich a ła  B a łu ck ieg o , 1872..........................  1 50
F»lotlci 1 Praw dy.......................................................................  • • • • ’ * * *
Obrazki z  podróży po Szwocyi, b a r . W . E n g e s tro m a  . 2 oO
Bila, pow ieść C hłędow skiego  ..................................................................................................... „
Po n i tce  do k ł ę b k a ,  pow ieść  C h łę d o w sk ie g o ........................ ....  • • • • • • • • • • • £
Handel i p r z e m y s ł  z a  czasów  S ta n is ła w a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . z
S k ru p u ły ,  pow ieść C h łędow sk iego  1 t o m ............................................................................................ ę
Album fo to g ra f ic z n e ,  2 g i  t o m ............................................................................................................ —

(T om  I. w ycze rp an y ).
I ryd jon ,  o d czy t A d. B e łc ikow sk icgo  ........................................... i0
Jó z e f  Ignacy  k. a s z e w sk i  P rz y p o m n ie n ie  40to-lecie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i  p racy  p.

K a ro la  E s tre ic h e ra  . . . . • .............................................................. ............................ ~
S to  d jab łów ,  pow ieść  z czasów  se jm u  cz te ro le tn ieg o  J .  I .  K raszew sk ieg o , 2 to m y  . 2
Ta jny  fundusz ,  pow ieść  Z ach a rja s iew icza , 2 t o m y ........................................................................ .......
R odz ina  O rsk ich ,  p ow ieść  W ołodego  S k iby , 2 to m y ..........................................     “
W a lk a  s t r o n n ic tw ,  k o m e d ja  S to ik a , 1  .................................................................................................. _
S o b o ry ,  szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W . B. K ...........................   z.
0  s p ra w ie  ru sk ie j  ..........................................................................................................................................~  _
Po Ślubie, k o m ed ja  K o zieb ro d zk ieg o  ( w y c z e r p a n a ) ........................ ...........................................
Owa s z k ie e  powieściowe, (Pól p r a w d y  —  "W M o slsa  n a  i z s i ę ż y o u )  ...................  50
U ltram o n ta n ie  i M odcranci  p rzez  a u to ra  „ P lo te k  i  P ra w d “ . . . . .................................. —  25
Dwaj R adz iw i ł ło w ie ,  k o m ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ic g o ,.................... 50
P ra w o  P o s t ę p u ,  s tu d ju m  p rzy ro d n icz e  spo łeczne  p rzez  L udw . M asłow skiego , . . . 75
Kw estya  n a d b a ł ty c k a ,  p rz e z  J a n a  L e ś n i e w s k i e g o , ............................ . . ■ • • • • • ■ —, lo

D z ie ła  te  p rz e sy ła  ta k ż e  a d m in is tra c ja  „K ra ju "  n a  żąd an ie  za  gotów kę lu b  p o b ra ­
n iem  p oeztow em .

?©0 0 0 0 0 0 0 0 <XX5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 <50C^

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydsje w© Lwowi©

i przez filje

w Krakowie, C zern iow cach , Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

P ła s z c z  od d e s z c z u ,  praw dziw ie  a n g ie lsk i, z now o-popraw ionej n iezn iszezonćj 
n iep rzem ak aln e j m a te ry i za s łu g u je  n a  szczegó lna  za le tę  d la  p o d ró żn y ch , gospodarzów , 
u rzęd n ik ó w  ko lejow ych  i w ogóle d la  w szystk ich  w ystaw ionych  n a  sło tę . — P łasz cze  te  
p rzew y ższa ją  pod w zględem  elegancy i i  trw a ło śc i w szystk ie  in n e  d o tychczas w y rab ian e . 
P on iew aż  n ie  sa  z szy w an e , p rze to  n ie  p o trz e b u ją  n ap raw y . M ożna j e  tak że  n a  d rag ą  
stro n ę  obrócić  i nosić  ja k o  p ię k n ą  w ierzchn ią  su kn ię  podczas pogody.

1 sz tu k a  zw ykłej w ielkości 42 ca li d łu g a  k o sz tu je  10 z łr. w .a., za  każd e  _ cale 
w ięećj, p łac i się 1 z lr. — Kapiszony k o sz tu ją  po 1 z łr. w. a.

Główny skład  fabryki: Govin & Syn w M anszestrze

4 f/ i
5
5 y 2

ASSYGNATY KASOWE
procentow e wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
procentowe w ypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu
procentowe w ypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu
procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu.

a o P r e , • t E L a a i © .

Dyrekcya.
:OOOC<XXXXXXXXX:iC<XX>DCOOCOOOC<iĆ

2532(16-?)

g ł ó w n y  s k ł
pierw szej au s tr. c. k . uprzyw .

A D

Ja k o  w yłączn i i je d y n i re p re z e n ta n c i n a  Ga- 
licy je  (w P ań stw ie  A ustryack iem ) dostaw y i p rze-

róbki Asfaltu rodzimego, poCho
d zącego  z je d n e j z na jw ięcej renom ow anych  ko ­
p a ln i w E u ro p ie  (L im m er pod H an o w erem ); p rzy  
dalszym  rozw oju  n aszego  p rz e d się b ie rs tw a , u p o ­

w ażn iam y  firm ę A. P■ SwiBrczGwski w
K ra k o w ie , do p rzy jm ow an ia  w sze lk ich  zamówień 
na d o s ta w ę  naszego  m a te ry a łu  i do w y k o n y w a n ia  
ro b ó t  a s fa l to w y ch  Z a s fa ltu  rodzim ego  L im m er w 
całć j p ro w in c ji (G alicji).

W a rsz a w a  d. 26 p a ź d z ie rn ik a  1872.

S. Gąsiorowski & Comp.

BIURO ZLECEŃ 
A. P. Św ierczew skiego  w Krakowie,
ja k o  g łó w n a  i  je d y n a  A gencja  n a  A u s tr ję  k o m p a­
n ii do ro b ó t asfa ltow ych  p o d  f irm a:

S. A. Gąsiorowski & Comp.
w W arszaw ie .

O dnośn ie  do pow yższego o g łoszen ia , zaw iad a­
m ia osoby in te reso w an e , iż od dn ia  dzisiejszego 
p rzy jm u je  zam ów ien ia  w szelk iego  ro d z a ju  robo ty  
asfa ltow ej, jak o  to ;  w ylew an ie  chodników , dzie­
dzińców , balkonów , słodow ni, sk ładów , p iw nic itp. 
że w szelk ie ro b o ty  tego ro d z a ju  u sk u te czn iać  bo­
dzie z c a łą  a k .ira tn o śc ią  i sum ien n o śc ią  je d y n ie  
po cen ach  przez  firm ę S. G ąsiorow skiego & Com. 
w W arszaw ie  oznaczo n ą . 3746(1-3)

A. P. Świerczewski.

C H O L E R A  l
D ziełko , d rugio  w ydan ie  p rzez  p ra k ty

cznego le k a rz a  p liy sio te rap eu tę
S. Kotwiczą Kalickiego

z aw iera jące  n iezaw odny  sposób u s trz e ­
żen ia  sie od cho lery  ja k o  i n ieoch y b n e  
ś ro d k i do rad y k a ln eg o  w yleczen ia  się z 
tć j s tra szn ć j choroby  sam em u bez  po­
m ocy  le k a rz a  i lek arstw  ap tecznych , a  
k tó ry ch  n ieochybność  po tw ierd z iły  w 
„D zien n ik u  P o lsk im " k ilk ad z ie s ią t osób 
p rzez  tegoż p. S. G. K. w 1866 r. w y­
leczonych  i do dziś ży jących , w yjdzie 
w ty ch  d n iach  z d ru k u  i d o sta ć  j c  b ę ­
dzie m ożna w za rząd z ie  D ru k a rn i naro- 
dow ćj za  cenę cen tów  <itó  za za liczk ą  
w e L w ow ie. 37 33(3-3)

FABRYKI TRUMIEN METALOWYCH
A. M. B eszornera  i Spółki w Wiedniu,

u trzy m u je

A. FALISZEWSKI w BOCHNI.
P ięk n o ść  form y, e leg an cy a  ozdób, m ocność i trY .ałość robo ty , S W ~  **- o s o ­

b l i w i e  t a u l o ó ó ,  J M  odznacza  ten  fab ry k a t i d a je  m u p ierw szeństw o p rzed  
n a jp ięk n ie jsz em i tru m n a m i d rew nianem i. -  J e d n o  zw iedzen ie  w ym ien ionego  sk ła d u  
czy, ab y  się o tćrn p rzek o n ać . — P o  cen ach  od 7 fi. oO k r. w gorę. (

O d 1 lis to p ad a  b. r. sp rzed a je  Z a rzą d  kopalni 
w ęgla  w S ie r sz y  p r z y  Trzebini .

W  k o p a ln i :
1 c e n tn a r  w. w . w ęg la  g ru b eg o  po 8 3  cen t.
1 „ „ „ w ęg la  kostkow ego  8 0  „

N a  stacy i w T rzeb in i w  ca ły ch  w ag o n ac h :
1 c e n tn a r  w. w. w ęg la  g ru b eg o  po 3 0  cent.
1 „ „ „ w ęg la  kostkow ego  88  „

" 3742(2-3)

FRIEDM ANN'A
o g ło sz e n ie  c e n tó w e

U
w Tarnowie

s ą  n a  s R ła d z ie
w szelk ie  o b ecn ie  uży w an e  środk i de in fek cy jn e  —  
szczególnićj zaś p o lecam  S zanow nej P - T. P u b li­
czn o śc i kadzidło płynne des- 
lnfelŁoyjne w łasnego  w y ro b u —  p rz y je ­
m ną w on ią  ł  k o rzy stn em  oczyszczen iem  pow ie trza  
w p o k o jach  sie za leca jace . —  F la sz e c z k a  2 -łu to - 
w a O O  ct. 3745(1-3)

Froazteu karbolowego 
ogólnie dziś używ anego  1 fu n t l O  ct.

A. T e n c zy n .
D o S zanow nej 

F a t o r y l c i
c. k. uprzyw .

ARCANUM
Wiedeń, N eubaugasse , Nr. 7 0

D alszy  w yciąg  z je d n e g o  z listów  codzien  
n ie  n ad ch o d zą cy ch :

P oszzę  p rzy słać  m i odw ro tną  p o c z tą  szesc 
p u d e łe k
„ A R C A N U M  «

o kazało  ono tu  ju ż  św ie tne  sk u tk i.
I Szeghalom  17 lip ca  1872.

z o sta ję  z p ow ażan iem  
H r n . V > l n a  B a t ł i y a n y .

E ów nież  p raw dziw e M y d ł o  C y t r y -  
I O W O . n a jsk u te czn ie jszy  ś ro d ek  p rzeciw  od- 
aroźen iu  i nag n io tk o m  dostać m o żn a : w K rako- 
rie u  p. Wilhelma F enza  W  R y n k u  n ap rzec iw  ko- 
c io ła  ś. W o jc iech a  i  Józefa  J a h n a —  w  T arn o w ie  
L p- A. W ie logórskiego —  w e L w ow ie u  p . J. W. 
i ró l ikow skiego  —  w P rz em y ślu  u  p. Gajdeczki 
r R zeszow ie u  p. J. S c h e i t t e r a  i sp ó łk i  —  w No- 
m n  S ączu  u  p. Ignacego G arana .

C e n y : J e d e n  s ło ik  „m ydła  cy trynow ego 
; 0  —  „T ru c izn y  n a  szczu ry" duży  s ło ik  1 z łr.
10 c t . ,  m n ie jszy  90 ct.

N a za  ■■ ów ienie, p o jed y n cze  słoiki^ p o sy ła  
uę za  p o b ran iem  n a  poczcie ; 5619(1-6)

L
W Bobrowy nad Wisłoka

m ilę od s tacy i ko le jnej w D ęb icy , je s t  do sp rz e ­
d a n ia  z w o lnśj rę k i  i pod  k o rzy stn em i w a ru n k a ­
m i, 10 m órg  g ru n tu  pszennego  z k ę p ą  i b u d y n ­
kam i m urow anem i za  cenę  b ard zo  u m ia rk o w aną.

B liższa  w iadom ość listow nie  p o d  lit. A A . G " .  
p . D ęb ica , lub  tćż  w m iejscu . 3741(2-2)

Je d y n y  śro d ek  liyg icn iczny  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie leczący  w szelk ie  sluzo tok i i up  ław y 
ta k  św ieże j a k  i zadaw nione . —  D o stać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w y n a lazc y  BROU, B o u lev a rd  M agen­
ta  N r. 158 —  w  K R A K O W IE  u  p . " W .  H e  
r l y l Ł a .  a p te k a rz a , o raz  w e w szystk ich  znacz­
n iejszych  a p tek ach  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
innych  częśc i św ia ta . 3000(11-52)

I

Insty tu t  Ordynacyjny dla s łabośc i  
u k ry ty ch  i skó rnych

Dr. L. Gotlieb Kraus,
em . se k u n d a rju sz a  k lin  k i i o d d z ia łu  d la  sy- 
f lilis tycznych  p rz y  c. k . w iedeńsk im  sz p ita lu  

pow szechnym .

Wien, F ra n z  Josefs-Quai,  W e rd e rT h o rg a ss e ,  
II. S to ck .

Świeże i z a s t a r z a ł e  u p ław y  ru rk i  m oczo­
wej i u p ław y  kobiece,  leczą  sie r a d y k a ln ie  
w e d łu g  m etody  ca łk iem  nowej, licznemi 
św iadec tw am i s tw ie rdzone j ,  n ie  sp ra w ia ją c  
najm n ie jszeg o  bo lu  i to  w  2ch lu b  3ch po 
sobie  n a s tę p u ją c y c h  posied zen iach .

O rd y n a c y a  od II —  2  i od 5  —  8  w ieczór .
T a k ż e  listow nie . 3494(8-?)

1 ct. 
1 * 
1 -

1. 2 ;

2 c.

4
4

4
4
5 
5 
5 
5 
5

5
6 
5 
5

5
5
5
6 
5 
5

5
5
5

5 szt. dobr. p ió r  sta l.
2 szt. trzo n k ó w  do p iór. 
te k a  do p isa n ia  
3, 5 ct. ró żn e  perfum ow . 
fa je rw erk i pokojow e, 
ły ż e c z k a  do kaw y  m eta l, 
p o sreb rzan a
sz tu k a  p iek n . m yd ła  to ­
aletow ego
p rak ty cż . k ó łk o  n a  k lucze  
szczo teczka  do sm arów .
2 k siążeczk i haw annow . 
p ap ie ru  cegare taw ego  
p a te n t, p rz y rz ą d  do z a ­
p in a n ia  trzew ik ó w  i r ę ­
kaw iczek
k a w a łe k  gu m elas ty k i 
m aszy n k a  do n aw lek an ia  
ig ie ł
K alen d a rz  w ieczysty  
P ię k n a  k siążeczk a  do no ­
to w an ia
k a w a ł ład n eg o  la k u  p a ­
chnącego  
ta c k a  b la sz a n a  
p u d e łk o  z zap a łk am i pa- 
clinęcem i
flakonik  w iodeńsk. a t r a ­
m en tu  postępow ego  
eleg . ram k a  n a  fo tog rafje  
p u d e łk o  z 12 fa rb a m i 
w raz  z pędze lk iem  
1 łok ieć  lo n tu  
p o sre b rz a n y  n a p a rs te k  
lu ste rk o  k ieszonkow e 
h a rm o n ik a  u s tn a  
szczypce do cu k ru  
p a ra  podw iązek  
ły ż k a  sto łow a m etalow a 
p o sreb rzan a
pu d e łk o  kiesz. n a  zap a łk i 
ład n y  zeg ark . łań cu szek  
ła p k a  n a  dziew częta  
n ad s ta w k a  sz k la n n a  do 
lich ta rza
k u la  s re b rn a  do czyszcz. 
m e ta lu
ró żn e  zabaw ki
ró żn e  g ry  tow arzy sk ie
k s ią ż k ą  z o b razk . i te k s t.

, p ię k n a  b ro szk a  
p ię k n y  p ierśc ień  

, p ra k ty c z n a  w skazów ka 
datum .

, f iliża n k a  n a  kaw ę 
, p o d sta w k a  n a  sz tuciec.
, p ię k n a  n ad s ta w k a  n a  

lich ta rz  
, 1 sz tu k a  m yd ła  g liceryn .

lu b  ziołow ego 
, sz tu k a  dobre j pom ady  na  

w ąsy
, g rzeb ień  k au czu k , k u ty  
, n a jlep sza  p a s ta  zio łow a 

do zębów .
, sk a rb o n ' a  z b lach y  
, p a ra  p od trzym . spodeń  
, ła d n a  tr ą b k a  b la sz a n a  
, gw izdek  sygna łow y 
, to re b k a  n a  cy g a ra  p rak t. 
, k a r to n  z 3 k aw a łk . lak u  
„ 12 ołów ków
„ S toppho lz

G ratis i franco
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dow odzi, że sp ro s ta  on w szel cićj k o n k u re n c y i m im o n ie s ły c h an ie  ta n ic h  cen , a r ty k u ły  jeg o  
są  n a d  w szelk ie  oczek iw an ia  zad aw aln ia ją cem i p o d  w zględem  ja k o śc i.

n a jp ięk n ie jsz a  fo tografia 15 c. 1 p a ra  w ielk ich  m ocnych 
.. v p rzy rzy n acz  cygarów . sz k a rp e te k .
5, 10, 20, 30, 40, 50 ct. ró żn e  

p rzedm io ty  p rz y d a tn e  n a  
p o d a ru n k i d la  dam , m ęż­
czyzn , dziew cz. i chłopc. 
tu z in  pap ilo tów  z dobrćj 
skó ry
zeg a rek  dziecięc. z łańc . 

c. p a ra  ręk aw , n ic ian . d la  
dzieci
k ra w a tk a  jed w . m ęzka 
k s ią ż k a  n o ta tk . z ka lend , 
p u deko  z 12 fa rb . dobr. 
cy g arn iczk a  z praw dziw . 
m orsk ie j p iank i, 
ła d n y  g a rn itu r  b ro szk a  i 
lculczki
flakon ik  o le jk u  p ach n ąc , 
n a  w łosy
łań cu szek  do n o ży cze k  
grzeb ień  baw oli dam ski 
d obry  zam ek  do k u fra  
ca lów ka m iary  w iedeńs. 
i fran cu sk ie j 
p ię k n y  w ach la rz  
p a ra  filiżanek  p o rce lan , 
po rcelanow y  ta le rz  pod 
deser
p rak ty czn a  m aszy n k a  do 
cygarów
100 szt. posort. ig ie ł 
d o b ra  p o rtm o n e tk a  
p a ra  pończoch  dziec ięc  
fa jk a  z cybuchem  
cy g arn iczk a  z p ian k i 
m orskiój
p rz y rz ą d  do po sp y w an ia  
cuk ru
H angefeu erzeu g  
p asek  ze  sk ó rk i lak ie r, 
p ię k n y  b ronz. m edalion  

, p ię k n a  p o d sta w k a  do ze 
g a rk a  z ak sam itu  
szczo tka  do b ło ta  

, ła d n y  g a rn itu r  guzików  
do ko łn ie rz , i rękaw ów  

, p rak ty czn y  ko rko c iąg  
, cen tim eter 
, ta b a k ie rk a  
, nożyczk i sta low e 
, sz n u rek  p raw dziw y do 

k o ra li
, f lakon ik  w ody lu b  m ydła  

n a  p lam y 
, p iek n ie  u b ra n a  la lk a  
„ szczo teczka  do zębów  
„ g rzeb ień
„ p a ra  m odn.l ku lczyków  
„ sło ik  p o m ad y  w zm acn.

w łosy 
„ k oszyk  n a  b aw ełnę  
„ 1000 sz tu k  d obrych  dre 

w nianycli w yk łuw aczy  do 
zębów  

„ trz e p a e z k a  do suk ien  
„ w a łek  do włosów  
„ m odny  łań cu szek  do ze 

g a rk a
„ a lb u m  z 12 w idokam i 

W iedn ia  
„ scyzoryk  z 2 ostrzam i 
i 20 ct. p ięk n e  laseczk i

o trzym a k ażd y  z ilu s tra c y a m i k a ta lo g
przedm io tów  zn a jd u je  się zap isanych .

e. p a ra  w ie lk ich  m ocnych  
pończoch .

„ p a ra  ręk aw iczek  n ic ian .
dam skich  

„ sk ó rzan y  rzem yk  do p la- 
idów

„ sz tu c iec  sto i. (w idelec i 
nóż)

„ flakon ik  n a jlep sz . paclm .
„ „ praw dziw . w ody

k o lońsk ić j 
„ p ię k n e  noży czk i 

„ p a ra  rę k a w ic z e k  n ic ian y ch  
m ęzkich  

„ flaszka p ły n n eg o  k le ju  n a  
zim no

„ w ie lka  harm o n . m ieszk .
„ d ru c ian y  k o szy k  n a  chleb  
„ szczo tk a  do w łosów  
„ m aszy n a  do łap . p cheł.
„ k ieszonk . te rm o m e te r do ­

b rz e  u reg u lo w an y  
„ p ra k t. rozciąg , rek aw icz .
„ k ieszonkow a szczo teczka  

z g rzeb y k , i lu ste rk iem  
„ p a ra  porcelanow . w az n a  

k w ia ty
D o sk o n a ły  op tyczny  da- 
lekow idz (w sk azu je  n a  
ćw ierć m ili odległości.) 
a n g ie lsk a  b rzy tw a  
p a ra  no cn y ch  d ług ich  
pończóch
p ię k n a  p o d u sz k a  do szy­
cia  za śró b ą  
p a ra  sze lek
sz tuciec  ca ły  (nóż, w ide­
lec i ły żk a)
100 p ięk . k o p e r t  n a  lis ty  
z eg a rek  słoneczny  dobrze  
u reg u lo w an y  
a lb u m  n a  fo tografie 
p inz-nez  (szk ło  op tyczne) 
k oszyk  ręczn y  
p a te n t, p rzy rz ąd  do ostrz, 
sta li i że laza  
najn o w sze  an g ie lsk ie  fla­
szk i do k a rm ien ia  dzieci 
czyn iąc  zby teczn . m am ki 
g lobus z obrazow . p rzed ­
staw ien iem  w szystk ich  
n arodów  n a  ziem i, 
m aty  te a tr  d la  dzieci z fi 
g a ik am i
d u ża  m ocna to rb a  n a  
k s ią żk i z rzem yk iem  
100 sz tu k  p ap ie ru  listów . 
P a ra so lk a  

1.20 d o b ry  w ielk i deszczochr. 
1.30 zeg. śc ienny  d obrze  u reg . 

z 21etnią g w aran cy ą  
kom pl. g a rn itu r  sto łow y 
do p is. z odlew u b ronz. 
sk ła d a jący  się z 10 sz t.: 
rekw iz . d o p is a n ia , 1 c ię ­
ża rek , 2 w ysok. l ic h ta rz , 
1 ręczn y  lic h ta rz , 1 te r ­
m om eter, 1 p rz y rz ą d  do 
zap a łk ó w , p o d staw k a  do 
zeg ark a , 1 p ió rn ik , 1 p o ­
p ie ln iczka .

to w arów , w  k tó rym  ty s iąc e  
3567(7-13)
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p r z i e u i u i o i u  Ł lia jU U jO  Olu

_A_. , W ien, Praterstrasse, Nr, 26.

N ajnow szo b ezp ieczne  lam py  naftow e n a jlep ie j u rząd zo n e  (1 p łom ień rów na sio 
z sześciu  św iec) d a ja  b ezsp rzeczn ie  n a jp ięk n ie jsz e  św ia tło  i zaoszczędza ją  5 0 ^  

w  p o ró w n an iu  z w szelk iem  innćm  św ietłem . —  C eny są  ta k  n isk ie , że n ie  m a obaw y
0 w spółzaw odnictw o. Za n a jlep szą  ja k o ś ć  ręczy  sie.
1 lam p a  de k u c h n i z szk łem  i kno tk iem  ct. 45, 60.
1  B „ śc ien n a  do w ieszan ia  k o m p le tn a , ct. 85, złr. 1.20, 1.50.
1 „ p ię k n a  pokojow a, ca łk iem  k o m pletna , z łr. 1.20, 1.50, 1.80.
1 „ n a jo zd o b n ie jsza , z lr . 2, 2.50, 3.
1 „ sa lonow a, b ardzo  o zdobna i d o b ra , złr. 4, 5, 6, 8, 10.
1 „ do n a u k i lu b  p racy  z u m b re lk ą , z łr. 1, 1-50, 2.
1 „ śc ien n a  do s ta jn i, p rzed p o k o ju , ct. 90, z łr. 1.20.
1 „ do w ieszan ia do sta jn i, p rzed p o k o ju , ct. 90, z łr. 1.50, 2.
1 „ do w ieszan ia  w fab ry k ach , p racow niach , sk le p ach , z łr . 2, 2.50, 3.50.
1 „ w  ja d a ln i ż p rzy rządem  do śc iag an ia , n a jlep sza , z łr. 5, 8.
^ n ^ „ „‘ b rąz. pozłac . zł. 15, 20, 25.

Ceny lamp rozumie s ię  w ra z  z kno tk iem  i szk łem .
1 u m b re lk ą  m ała , ct. 6, lep sza  10, n a jlep sza  15.
1 „ śred n ia  ct. 10, „ 15, „ 20.
1 „ w ie lka  ct. 25, „ 35, „ 45.
1 ło k ieć  k n o ta , ct. 4, 6, 8.
1 n ożyczk i sta low e ct. 25.
1 k o ro n k a  zab ez p ie cza jąca  u m b re lk ę  od sp a len ia  się ct. 5.
1 sz tu k a  zab ez p ie cza jąca  cy linder-szk ło  od p ę k n ięc ia , ct. 10.
1 m ech an iczn a  sczczo teczka  do czyszczen ia  ct. 20.
1 p o d staw k a  pod  la m p ę , n a jp ię k n ie jsz a , ct. 20, 30.
1 kap e lu sz  n a jp ięk n ie jsz y ch  k sz ta łtów , ct. 15, 25, 35.
1 w ag a  do w ieszan ia  lam p, z łr. 1.40, 1.80, 2.20.
1 szkło  cy lindrow e, ct. 4, 5, 6.
1 szk ło  k u lis te , 20, 25, 30.
1 b la sz a n a  k o n ew ec zk a  n a  n a ftę , n a  1 fun t, ct. 30, n a  2 fun ty , ct. 50. 3610(11-12)

piętro.

Hurtowni kupcy  o t r z y m a ją  r a b a t  u  X U

A . F r ie d m a n n ’a
W iedeń, Praterstrasse, 26 , parter i pierwsze

OSOBA
w średn im  w ieku , p o sz u k u je  m iejsca  do początków  
je ż y k a  po lsk iego , n iem ieck iego , fran cu sk ieg o , m u­
zy k i n a  fo rtep ian ie  i robo t.

W iadom ość w  dom u N r. 380 p rzy  u l. S zp italnój 
2 p ię tro . 3725(3-3)

Braci Gehrig’ow
są  jed y n y m  dośw iadczo­

nym  śro d k iem , k tó ry  sp raw ia , że ząd k i u  
dzieci w yk lu w ają  się lekko i bez bólu, a  u- 
suw a n iesp o k o jn o ść  i  k u rcze  w  zębach . - 
P raw dziw ych  d ostan ie  w a p tece  w Limanowej.  

3745(1-3)

Od zimna
najlepićj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy ulDiór
czystćj w ełny  chron iącćj j a k  w iadom o od w szelk ich  s z k o d l i w y c h _  w pływ ów  pow ietrza , 

n iezb ed n ie  p o trz e b n y  do u trz y m a n ia  zdrow ia  w  ostrć j je s ie n i  i zim ie.
je s t

R ękawiczki z na jlepszej  angie lskie j  Buxking- 
sk ie j  w ełny.

p a ra  d la  m ężczyzn , cen t, 50, 70, 90.
„ „ p odszy te  ct. 70, 90, zł. 1.20.
„ „ podw ójne , n a jp ięk n ie j dz ie r­

g an e  zł. 1. 1.20, 1.40.
„ d la  k o b ie t ct. 40, 60, 80.
„ „ „ dobrze podszy te  cent, 60, 80,

zł. 1.
„ „ „ p o d w ó jn e , n a jp ięk n ić j d z ie r­

gano ct. 80, zł. 1.20.
„ „ dzieci p o d łu g  w ielk . ct. 30, 40
„ „ „ p odszy te  ct. 50, 60, 70.

50.

Szale  podróżne i inne
z czystćj w ełny  w n a jp ię k n ie jsz . desen iach , 

d la  m ężczyzn , ct. 70, 90, zł. 1.90, 1.50.
„ „ dw a ra z y  ta k  d ług ie  z ł. 1.50,

1.80, 2 zł.
„ k o b ie t ct. 50, 60, 80, z ł. 1, 1.20.
„ dz ieci ct. 40, 60, 80. _______________

Rękawki najlepsze.
p a ra  d la  m ężczyzn  ct. 25, 30, 40, 50.

„ d la  k o b ie t ct. 25, 35, 45.
„ „ dzieci ct. 15, 25. _________

Kaftaniki z czys te j  baw ełny  lub wełny
ch ro n ią  w zim ie od z a z ię b ie n ia , d la  tego za ­

s łu g u ją  n a  szczegó lną  za le tę .
1 szt. d la  m ężczyzn  c t 90, z ł 1.20, 1.40.
1 „ „ „ n a jlep sze  zł. 1.50, 2 , 2.50.
1 „ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.40.
1 „ „ „ n a jlep sze  zł. 1.80, 2.50.
1 „ „ dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
1 „ „ „ n a jlep sze , zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  zł. 1, 1.50, 2.
1  „ „ „ n a jlep sze  zl. 1.50, 2 ,2 .5 0 .
1 „ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.80, 2.

Szkarpetk i i pończochy z czyst. w ełny .
1 p a ra  sz k a rp e te k  ct. 30, 40, 50, 60.
1 p a ra  d łu g ich  pończóch ct. 70, 80, 90, z ł. 2. 
1 p a ra  dziec ięcych  ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst. w ełn y ,
m odne i  e leg an ck ie  z jed w ab n y m  gorsem .

1 szt, d la  m ężczyzn  zł. 3.50, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie w yszyw anym  gorsem  zł. 4.50, 

6.50.

k o b ie t ct, 20, 30, 40, 50. 
dz iec i ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
N ajm odn ie jsze , n a jnow sze  i n a jp ięk n ie jsz e . 

1 szt. d la  p a ń  zł. 1.80, 2.60, 3— 3.50.
1 „ „ p an ien  ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Z arękaw ki dla kobiet i dzieci.
1 szt. d la  k o b ie t e leganka zł. 1 .80, 2— 2.50. 
C a ły  g a rn itu r , z a ręk aw ek  i n a  szy ję zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
szt. d la  dziew cząt zł. 1.50, 2. __________

Całkiem now e na tę  porę
C hustk i  d la  kobie t ,  b ia łe ,  fioletowe, czerw one,  

n ieb iesk ie  do ok ryc ia .
S ą  z czystć j, berliń sk ie j w ełny  w n a jp ięk n . 

desen iach .
1 szt. d la  p ań  zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ n a jw ięk sze  zł. 3.50, 4— 4.50, 5.
1 „ d la  dziew cząt ct. 0<>, 80, 90, zł. 1.20.

Wyborne
j e s t  zimowe obuwie suk ienne  d ia  mężczyzn, 

k ob ie t  i dz ieci.
P ięk n e , praw dziw a och ro n a  od zim na.

1 p a ra  d la  k o b ie t zł. 1.40.
. , Ł -t Kfm ężczyzn  zł. 1.50. 

dzieci ct. 50, 70, 00.

Jedyne dla mężczyzn.
B ardzo  p ię k n a  k am ize lk a  m ęsk a  z najlepszój 

tk an in y  w ełn ian ć j, z p ięk n ie  stebuow anym  
gorsem , k o łn ierzem  i dz iu rk am i w r ę k a ­
w ach  — ta k  , że m ożna nosić  n a  koszu li 
zdobi i g rze je . 1 sz tu k a  ct. 60.

Myśliwskie pończochy długie.
1 p a ra  d ług ich , n a jlep szy ch  zł. 1.30.
1 „ najdłt!Ższ3rch i na jlep sz . zł. 1.60. 1.90.

Kamasze najlepsze.
p a ra  d la  k o b ie t —  w ysokie z ł. 1.20, 

1.80.
„ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

1 ,50 ,

Kołnierze do p łaszczów  damskich.
D łu g ie , e leg an ck ie  n a  b a le  i  odw iedziny .

1 sz t. zł. 2.50, 3.50, 4 .50, • 6 . __________

i
Podeszwy

w k ład an e  do każdego  obuw ia, u trz y m u ją  nogę 
w  ciep le , n ie  d o p uszczając  w ilgoci,

1 p a ra  d la  k o b ie t ct. 25.
1 „ „ m ężczyzn  ct. 30.

Kraw atki dla mężczyzn i kobiet
b ardzo  e leganck ie .

1 szt. d la  m ężczyzn  ct. 20, 35, 45, 65.

P o w yższych  przedm io tów  w tak ić j dobroci d o sta rcza  je d y n ie

_A_. F r i g f i t y i  p . r t n .  W iedeń, Praterstrasse, Nr. 26.
m f  Hurtowni k upcy  o t rzy m u ją  r a b a t .  " W  3707(4-12)

p  • ż I V  k o n e o r e y u m  je s t  zu p e łn ie  su b sk ry b o w an e , p rze to  ośm ielam y się don ieść naszym  P . T . in te resan to m , że op eracy e  ju ż  rozpoczęte . R ów nocześn ie  o tw ieram y

W  V. & VI. KONSORCYUM GIEŁDOWYCH SPEKULACYJ
z 50 udziałam i a  XOO U.

Skoro  b ^ w z i ę t e w s ^ k i e  ’z lT e T o O  fl?  ”  ju lT n ic ^  dTpZ! -  T s z ^ lT s ^ y  sz p ek u lu ją  w spóln ie , a  zysk i ro zd z ie la  się  sto sunkow o  do w ziętych  udzia łów . _  Co m iesiąc  je s t  o b rach u n ek  i w y p ła ta  p ien ięd zy ,

sie do ro zp o rząd zen ia  k ażdego . -  P o  u p ły w ie  trzech  m iesięcy , rozw ięzu je  sic k o n s o r ^ ^  w ynagrodzen ie  za  p racę .

u — ~ ^ O o w _  K i r n l n e r e t r a 8 9 e
WiecLeńslsi kantor giełdowy 3VX. P^rnlsclaorsky &  Comp. Kam

a zysk  zostaw ia  

3718(5-8)

Nr. 45.

W  drukami „Kraju* pod sariądam St. GralichowBkiego.


